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Jeden z recenzentów powieści Wł. 
kowals~iego „W Gfzmiąc~j", porów­
nując ją z „Mystkowicami" Gałaja; 

(w szczególności z tomem pierw­
szym), który wiąże z powieścią Ko­
walskiego zbieżność tego samego cza­
su i jak się recenzentowi zdawało -
okolicy, zwrócił uwagę na dość waż­
ną. różnicę: „W Mystkowicach nie 
ma dworu: są tylko chłopi. Z mia· 
stem, polityką, klerem, s.póldzielczo­
śclą., państwem, policją - bez cienia 
odwiecznego sporu ze szlachtą. O tyle 
Gałaj jest mlodszy i nowocześniej­
s;i;y, o tyle pełniejszy". 

Rzeczywiście nie w jednej ty!· 
ko, a w obu powieściach Kowalskie­
go („W Grzmiącej" i w „Rodzinie 
Mianowskich") dwór jest obecny i 
gra rolę wcale nie marginesową. Są 
to w istocie powieści o chłopach i zie. 
mlaństwie. Dwa warianty: dwór od 
strony wsi i wieś od strony dworu. 

Kowalski wydal „W Grzmiącej" 
w r. 1936, „Rodzinę Mianowskich" 
w r. 1938. Gałaj pisal swoje ,,Myst­
kowice" podczas okupacji. Recen­
zentowi wydało si~, że wyminięcie 

dworu u Gałaja można rozumieć ja­
ko odrzucenie tego, „co stało się już 
niepotrzebnym i nieistotnym bala· 
stem w latach, kiedy konflikt wsi 
z dworem został ostatecznie i rady­
kalnie zlikwidowany". 

Dlaczego Gałaj pominął sprawę 
chłopi - ziemiaństwo, to inna kwe­
stia. Ale dlaczego recenzent uwa.i:ttł, 
że powieść bez tego konfliktu, pisa· 
na w latach okupacji, odrzuca „nie· 
potrzebny balast", - to nas zadziwia. 
Ten „balast" był sprawą podziem­
nego życia kraju i emigracji w la­
tach okupacji. Był kamieniem pro­
bierczym 11i! r"wnluc;•;inych i i·eal<cyj­
nych. Stanął od pierwszych dni wy· 
zwolenla w ogniu walki. I rewolu­
cyjne zwycięstwo w przeprowadzeniu 
radykalnej reformy rolnej było zwy­
cięstwem nad ziemiaństwem, jako 
częsc1ą, integralną burżuazji, zwy. 
clęstwem nad tą postacią, burżuazji, 

która w okresie imperializmu dawała 
jej szyld „nacjonalistyczny", dawała 

junkierską pychę, junkierską, tta­
dycję, silę i technikę ucisku spo­
łecznego, tak potrzebną dla faszy­
zacji kraju, w jego zroście z fa. 
szyzmem i imperializmem. 

Sprawa dworu była to konkretnie 
i wąsko sprawa 1/5 użytków rolnych 
w Polsce i około 1/5 lasów i łąk. 
Czy jednak tak tylko stało zagadnie­
nie reformy rolnej? Czy przeciwnie -
jej reallzacja w wielkiej bitwie 
rewolucji miała za zadanie utrwalić 
władzę ludową. A jednym z warun­
ków utrwalenia władzy luuowej było 
właśnie obalenie i zniszczen ie zie­
miaństwa. Czy1pisaTz·faucajii,cy w wir 
bitwy tę prawdę i wytyczną, wniósł­
by „balas t n iepotrzebny"? Ćzy po­
wieść z taką. perspektywą, wydana 
1 czytana później nawet, dziś dopie­
ro, czy jutro - jest zbyteczna? Re­
forma rolna (czyli sprawa dworu) 
zrea lizowana została na drodze, wy­
tkniętej przez Wielką Rewolucję 
Październikową. I t ak ją pojąć musi 
cale chłopstwo i ten jej sens histo­
ryczny winien przeniknąć wieś. Zie· 
mią, nie umocniono k apitalis tycznego 
u stroju, ale nią zlamano ten us trój, 
złamano najwyraźniej wid.daną przez 
chłopów część burżuazji - obszarni­
ków. Stworzono w t en sposób pod­
walinę pod sojusz robotniczo-chłop­
ski na nowym rewolucyjnym i pore­
wolucyjnym etapie. 

I Kowalskiego i Gałaja powieści są 
historyczne. A le czy pominięcie w 
obrazie przeszłości konfliktu chlopsko· 
obszarniczego może dziś pasować pisa­
rza do rangi autora „nowocze'3niejsze­
go i o tyle pełniejszego"? Dziś kiedy 
z rezerwuaru półwiekowej tęsknoty 
chłopskiej do ziemi folwarcznej wy­
krystalizować siQ winno. i upowszech­
nić rewolucyjn:l tradycja parcelacji, 
znoszącej nie wyższy tylko stopień 
kapitalis tycznego posiadania, a le sa· 
mo kapitalis tyczn e posiadanie i jego 
formy produkcji. 

Recenzent dotknął zagadnienia 
bardzo ważnego, ale go nie zrozu­
miał I postawił na opak. D laczego 
dwór w obu powieściach Kowalskie­
go (i w kilku opowiadaniach „Dale· 
kie I bliskie")? Dwór jako temat 
podjęty w r . 1935 i 1937? Dwór z 
ostatnich lat przed pierwszą, wojną 
światową i z okresu wojny aż do 
odzyskania niepodl egłości w r. 1918? 
Byłże to wybór dowolnego tematu, 
u stawionego w dowolnej przeszłości? 
Tyle, że z rejestru spraw bolesnych, 
nabrzmiałych konfliktami? Oto spra­
wa do wyjaśnienia. 

2. 
W latach po 30-tych trudno nie do­

s trzec trzech glównych procesów: 
1) zaostrzania sio dyktatury sana­
cyjno-faszystowsl:iej; 2) opozycji ofi­
cjalnych, „ministerjalnych" jeszcze 

SOCJALISCI 1A WY LUDOWCE'' 
(NAD l10WIESCIAMI WŁADYSŁAWA KOWALSKIEGO) 

niedawno reprezentacji politycznych 
chłopów i robotników (S.L-u i 
P .P.S.-u) opozycji ,która mieści się w 
ramach ówczesnego - reżimu i 3) . 
wstrzą,sów, jakie narastają, w masach 
ludowych: robotniczych i chłopskich. 
Ta opozycja w manifestacjach i straj 
kach uderza tak w reżim, jak I w 
oportunistyczne przedstawicielstwa po 
lityczne mas · ludowych. Organizato­
rem manifestacji i strajków, oraz 
ideologii, która z nich wyrasta I po­
przez nie prowadzi dalej, staje się 

silą, od zarania II Rzp!itej nielegal­
na - Komunistyczna Partia Pol.ski. 

Sytuacja w r. 1935, w roku Frontu 
Ludowego (Kowalski zaczyna pisać 

„W Grzmią'.cej"), jest nieporównanie 
trudniejsza niż w r. 1918. Burżuazja 
uwolniła się od kontroli liberalnej, 
parlamentarnej demokracji, wsparła 
się o dyktaturę. Jej opozycja dawna 
jak PPS i „Wyzwolenie", jej kontra· 
hent i . konkurent drobno - kapitali­
styczny jak „Piast" - pobici i ujarz­
mieni, mimo to nie wychodzą, z roll 
„lekarza u loża chorego kapitali­
zmu". To są sukcesy po jednej stro­
nie barykady. Ale są również i po 
drugiej . Rozczarowanie mas ludo­
wych. W 1918 r. kazano czekać. Mó­
wili tak Moraczewscy, Arciszewscy, 
Witosy, Thugutty. Czekać na sejm, 
a następnie na większość w sejmie. 
Wygrali ponownie burżuje, wygrali 
aż do wzięcia. mas ludowych „za 
mordę". W pierwszym dziesięciole­
ciu zdemaskowała się również takty­
ka i ideologia PPS-u, „Wyzwolenia" 
i „Piasta". 

wone Za.głębie. PPS warszawska 
zmajoryzowała KPRP. Piłsudski two­
rzy rząd pod firmą, robotniczo - włoś­
ciańską. (Moraczewski, Witos, Thu· 
gutt). Wtedy to KPP oświadcza: 
„Rząd ten, zasłaniający się maską 
socjalizmu, na rozkaz endecji wzywa 
pomocy wojsk imperialistycznych 
rządów koalicyjnych, wypowiada 
wojnę rewolucyjnej Rosji, pcha do 
wojen z ościennymi ludami, aby za­
spokoić grabieżcze Instynkty burżua­
zji polskiej, skierowuje ostrze swych 
represji przeciwko rewolucyjnemu 
ruchowi robotniczemu". 

Taki u samego początku został wy· 
znaczony kierunek burżuazyjnego roz­
woju Polski. W orientacji Pil­
i;udsklego oznaczał on oparcie kraju 
c> kapitał przemysłowy i finansowy 
Zachodu, ściślej - Niemiecj szanse 
zaś rozwojowe kapitalizmu polskiego 
widział w powiększeniu terenów rol­
nych na wschodzie. Burżuazja pol­
ska miała żyć z profitu, jaki by da­
wały zagraniczne lokaty kapitału 
(pożyczkowe i Inwestycyjne) w kra· 
ju, z profitu, jaki d a lby - jak się 
łudzono - sojusz militarny, wymle-
1·zony we wschód. 

P rzy najśmielszych marzeniach -
Polski na Dnieprze - sytuacja kraju 
o niedorozwiniętym kapitalizmie, kra­
ju - półkolonii dla imperialnych tru­
stów I monopoli, nie ulegała przez 
to zmianie. 

Toteż, kiedy wyprawa na wschód 
zawiodła, na okres bieżący stało się 
jasne, że podstawy zysków burżuazji 
mieszczą się w aparacie państwa. 

Sojusz z Hitlerem· w r. 1934 od­
nowił okrążenie i pochód na ZSRR. 
W konkurencji mocarstw wielkoim­
perlalistycznych Polskę czekał los 
łupu, albo potlarowanego Niemcom 
przez Zachód, albo zrabowanego bez 
przyzwolenia - w wypadku pomyślne­
go· dla Niemiec hitlerowskich wy­
wrócenia ustalonej równowagi mię­
dzy konkurentami w podziale tery· 
toriów i wpływów światowych. 

Marszałek wt. Kowalski w swoJej rodzinnej wsi Paprotnia; w roz­
mowie z małorolnym Wacławem Lewandowskim byłym fornalem. 

Do zamachu majowego rządy sej­
mowe, rządy frakcji partyjnych na­
pędzały obcy kapitał do kraju, w 
okresie Cl).ieno-Piasta przeprowadza­
j'łc slawnq tran„alc:cje !'pr„edaży, jak 
z francuskim finansistą. Baussakiem, 
któremu oddano Żyrardów, jak z 
Gordonem, któremu oddano Monopol 
Zapałczany. Za każdym razem przy 
hańbiących warunkach, zapewniają­
cych obcym finansistom wyuzdaną 
grabież. Ale w tej polityce otwierały 
się możliwości zysków pośredniczych 
dla polskiej burżuazji, tajnych w a· 
runków profitowych. Równocześnie 
rządy sejmowe, exemplum: ten sam 
Chlano-Piast, zmniejszając podatki dla 
obszarników o 20%. To była szansa 
państwa burżuazyjnego dla burżuaz.jl 
kraju, poddanego politycznej zależno­
ści . i ekonomicznej eksploatacji Im­
perialnych mocarstw. 

Polskie masy ludowe miały być 

wprowadzone w sytuację, jaką prze­
żyły w r. 1919 i 20. Ku temu parła 
niewiedza o Związku Radzieckim, 
konsekwencje chińskiego muru, bu­
dowanego przez lata tak przez bur­
żuazję, jak przez oportunizm socjal!­
stów II Międzynarodówki i drobno­
kapitalistyczne ambicje „Piasta", jak 
wreszcie przez aparat państwa kapi­
talis tycznego, którego wpływy na 
oświatę i kulturę kształtowały nowe 
pokolenia w zgodzie z nacjonalizmem 
starych pokoleń, w zgodzie z ich wi­
dzeniem w przeszłości stanów, klas 
i ras. 

Ale też równolegle to, co w r. 
1918 stanowiło j eszcze kulę u nogi 
w· jedynjrm rewolucyjnym nurcie kia-

' sy robotniczej, w SDKPiL-u, a po­
tem KPRP - błędy luksemburgizmu 
w kwestii narodowej I chłopskiej, 
były już w r. 1935 nie ~ylko prze· 
zwyciężone. Naprawa .miała za sobą 
dorobek lat tak w upowswchnieniu 
właściwych stan owisk, jak i w mo­
biilzacji m as do wielu bitew pod no­
wymi, n aprostowanymi, leninowskimi 
hasłami. W kwes tii narodowej, którą 
wygrała prawica PPS-u i Narodowa 
Demokracja w pierw,:;zych dziesi ęcio­
leciach XX w ., bałamucąc masy lu­
dowe burżuazyjnym I szlacheckim 
nacjon a lizmem - teraz nie kto inny, 
"a Partia Komunistyczna wyraża rze­
czywisty patriotyzm mas i zmąconym 
uczuciom miłości ojczyzny wskazuje 
jej istotny sens: „wolność I niepo­
dległość znaczy dziś: odsunięcie od 
rządów Becka I jemu podobnych 
agentów hitlerowskich". 

W kwestii chłopskiej luksembu r­
gizm również został przełamany. 

Luksemburgizm stawiał fałszywy 
wniosek, „że na wsi polskiej toczyła 
się wówczas (jeszcze w Królestwie 
Kongresowym) tylko jedna wojna 
klasowa: między proletariuszem 
i półproletariuszem a wyzyskującym 

ich kapitalistą wiejskim. Luksem· 
burgi=i. nie widział drugiej wojny 
klasowej, która się równocześnie na 
wsi polskiej toczyła: wojny 6 ziemię 
między cferpiącym na głód ziemi 
chłopstwem a obszarnikami. W chłop­
stwie bezrolnym, mało - a nawet 
średniorolnym kryła się wielka nie­

nawiść klasowa do obszarnika, olbrzy­
mia siła i chęć walki - siły, którą 
w okresie imperializmu proletariat 
i jego partia mogły przekuć w ener­
gię rewolucyjną,, w siłę napędową, 

rewolucji socjalistycznej obok głów­
nej siły napędowej tej i:ewolucji -
walki klasowej proletariatu" (F. Fie­
dler - „KPP", „Nowe Drogi", 12-
1948 r.). 

To przekuwan\e nlenawiści i chęci 
walki z ziemiańslwem zaczęło się już 
dawniej. Po Lanckoronie, z pierwszii 
.falą rozczarowania wobec „Piasta", 
który reformę rolną wstrzymywał 
i oktrojował, który ustaml Witosa 
składał w 20-tym roku przyrzeczen ie 
o na.dziale ziemi dla uczestników 
kampanii wojennej. Pańska wojna 
dla panskich latyfundiów odsłoniła 
gorzką prawdę klasową,. W 1924 r. 
powstaje NPCh, rewolucyjny zaczyn 
niesłabnącej odtąd, a rosnącej niena­
wiści mas chłopskich, nie tylko bez­
rolnych i małorolnych, ale również 
i średniorolnych, spłukiwanych dłu· 
gami hipotecznymi przez politykę 
Staniewiczów - nienawiści do ob­
szarników i panów, widzianych nie 
tylko w pobliżu, w okolicy, ale 
u szczytu państwa, jako symbol 
ustroju. 

3. 
W burżuazyJnej koncepcji na­

rodu zawiera sii;i żądza rozszerze-

1ł łodzimierz Domeradzhi 

Do brata chłopa 
Nile lulała clę pÓzłacana kołyska. 
Od dzieciństwa wiatr cię wychłostał 
I nledo1a kąsała jak pies. 
Ale dusza twoja chociaż prosta 
ukochała pracę i wieś. 

Swlt cię pędził do codziennej pracy 
przypędz:ała czarna noc do chat. 
Kroki twoje, pot na polu znaczył 
gdy kroplanvi z twego czoła spadł. 

Jednakowe ma.my nasze ręce 
pooran e żyłami jak siatką. 
Ja wydzwaniam kielnią nii murze 
ty rozmawiasz codzień z ziemią· 

[matką 

J ednakowo budujemy Polskę, 
aż clziwią się w całej Eu ropie 
bo nasz sojusz, robotniczo-chłopski 
złączył nasze se1ca brocie-chł<>pie. 

, 
nia terytorium własnego narodu dro­
gą. zdobycia cudzych terytoriów na­
rodowych, a w związku z tym konie­
czność utrzymania jednolitego fron­
tu z imperializmem. 

W II Rzplitej tę wytyczną burżua­
zyjnego nacjonalimnu realizował Pił­
sudski w dwóch etapach: u zarania 
drugiej niepodległości w wyprawie 
kijowskiej i poprzez zamach majowy 
w epot:e dyktatury, prowadząc do 
związku z Niemcami hitlerowskimi. 

Dwa tedy zjawiska: odwoływanie 
się do politycznej i militarnej pomo­
cy koalicji w wyprawie na wschód, 
odwoływanie do politycznej pomo­
cy Zachodu i interwencji gospodar­
czej wewnątrz kraju oraz próby pod-· 
bicia Podola, Ukrainy i Białorusi 

na własny rachunek narodowy wy­
rażały ten sam p roces rozwoju P ol· 
ski burżuazyjnej, rozwoju k apitaliz­
mu, z jednej strony penetrowanego 
przez monopole zagran iczne I podpc>;. 
rządkowywanego im, z drugiej -
wyrównują.cego !>Obie grabieżą. cu­
dzych terytoriów. 

W polskich warunkach wypełnić 
tę koncepcję mogły: orientacja szla­
checka . I ·sp!!cyficzny element szla­
checki. 

Orientacja szlachecka przedłużała 

szlachecką historiozofię narodu. 
W tym zwierciadle odbita ojczyzna 
była do wypożyczenia i klasie robo· 
tniczej i chłopstwu. Nacjonalistycz­
na robota „frakcji rewolucyjnej" 
PPS-u wewnątrz klasy robotniczej, 
an a logiczna - Narodowej Demokra­
cji w mieszczaństwie I n a wsi, pny­
gotowaly warunki pomyślne pod 
r. 1918. „Pokój klasowy" dla zachowa­
nia „jedności narodu" rozpoczął się 
od rozgromienia proletariatu przez 
reprezentacje wszystkich klas. Witos 
odmówił wejścia do Lubelskiego 
Rządu, co równoznaczne było z nie­
podporządkowaniem się Małopolski 
Zachodniej. Thug utt uderzył w Czer-

Bronisław Ma.itczak 

,Zamach majowy przeprowadził Pil· 
sudski przy pomocy „legunów". I na 
nich się później opiera. Podstawę tej 
organizacji stanowil element Iumpen 
ziemiański, ludzie, wywodzący się z 
r cdzin szlacheckich zbankrutowanych 
lu':> takich, .którym majątki pozostały 
za wschodnią granicą,. Do tego trzeba 
dodać i „prawdziwych'~ d ziedziców 
i hołotę, hałaśliwie powołującą. się 
na sygnet przy braku rodowodów. 
wreszcie neofitów, oczarowanych 
„ideą Piłsudskiego", wyrobionych na 
służbie legionowej, którym panici:e 
pomogą wejść w towarzystwo i zy­
&!tać nobilitację. 

Nie można Piłsudskiego ogrank.tać 
do Nieświeża. Nieśwież I zwią7.ek 
,.legunów", to dopiero pełna fasat'ia 
!dyktatury sanacyjna-faszystowskiej, 
dyktatury burżuazji . imperialnej, 
sprawowanej za pomocą „legionist.'iw 
piHwszego stopnia" (w jej interesie), 
z opłatą na rzecz obszarpików t b1.1~­
żuazji polskiej. 

Aparat państwa i armii został wy· 
pełniony ludźmi związku legunów, 
elementem najwcześniej i najbardziej 
dynamicznym, czyli najwcześ.niej i 
najbardziej zdolnym do faszyzacji 
ustroju republiki, jak szumnie nazy­
w ali socjaliści demokrację burżua-

Z bratem robotnikiem 

/' 
' .. 

Tobie nie będzie bosych stóp 
kaleczył mróz zfrcn lat wichurą. 
Nie będzie gryzł cię nędzy strup, 
ani nie skradniesz jadła kurom. 

Ty już nie będziesz szedł, Jak Ja 
dzieciństwem smutnym w krzywd 

[spiekocie, 
ani Cl oczy głodu mgła 
przesłoni męką bezrobocia. 

Ciebie nie wykln!ie nowy świat, 
że robotnika jesteś synem, 
ni - że folwarcznym był twój dziad, 
ni - że krew w Tobie płynie gminu. 

Ty, synu, w przemian rośniesz czas 
nowej ojczyzn y budowniczym, 
szybko przerastasz i.iły mas 
bankrutów życia, krzywd paniczów. 

Ty śmiało ju:i im patrzysz w twarz 
nie chylisz czoła, nie gniesz lmdn; 
bo marszem Twym jest ojca marsz, 
:11wycięski s zlak PROLETARIATU! 

zyjną w Polsce z jej pierwszych laf. 
To głodne, chciwe i ambitne towa• 

rzystwo, odwołują.ce się do „pychy 
narodowej", jakiej uczyła szlachecka 
historia Polski, nadawało się do wy­
pełniania „kondemnatek" Piłsudskie­
go, w rodzaju uwięzienia w 'Brześciu 
przywódców Centrolewu i Berezy 
Kartuskiej. A od „kondemnatek" do 
stałych funkcji „stupajki". To byla 
droga, którą z naiwną szczerością 
opisuje Sławoj·Składkowski w „Strzę­
pach meldunków". Premierzy tego 
panującego towarzystwa „muszą bić 
jak stupajka". „Bez wojska nasze 
znaczenie w świecie całym jest ze­
'rem - jesteśmy świadkami pociesza­
jącego zjawiska: podniesienia auto­
rytetu i siły moralnej policji" (cy­
taty Piłsudskiego). 

Towarzystwo to wytworzyło spe· 
cjalną, klasę urzędniczą,, cy\vilną, woj­
skową, I policyjną. Stalo się symbo­
lem władzy państwa. Stalo się jego 
kosztownym Instrumentem w bezpo· 
średniej obsłudze Nieświeża i Lewia· 
tana, w bezpośredniej wasalizacji 
Polski wobec Niemiec, i w bezpośre­
dnim pozbawianiu suwerenności pań­
stwa. 

Zamach majowy Piłsudskiego po­
łożył kres złudzeniom co do jedno­
ści między państwem a społeczeń­
stwem. W okresie parlamentarnym 
złudzenia te można było jeszcze pod­
trzymywać. Kartka wyborcza, frakcja 
parlamentarna i walka sejmowa da­
wały pozory wpływu mas ludowych 
na działalność władzy państwowej. 
Dyktatura sanacyjna, faszyzacja kra­
ju przy pomocy związku „legionistów 
pierwszego stopnia" odsłoniły w czy­
stej formie przeciwieństwo między 
władzą państwową a społeczeństwem. 

Masy ludowe stawaly przed nie­
uchronną koniecznością walki z w1a: -
dzą, państwa. Z tej strony przema­
wiała tylko „stupajka". A postać 
miała chłopstwu znaną, - elegancką,, 
szamerowaną, paską,. Dyktatura bur­
żuazji pokazywała masom ludowym 
aparat władzy państwowej w i:ękach 
„legunów". To był drugi na wsi sym­
bol obszarnika i dworu. To było po­
nowne rozognienie zapiekłej nienawi­
ści do panów. To znów odradzało 
Ideę przehandlowanej w dwudziesto­
leciu reformy rolnej, odradzało ją 
jako narzędzie bezkompromisowej 
rozprawy z obszarnictwem. Chłopi, 
gardłując na wiecach o tym, że 
znów szlachta u władzy, nie mówili 
przez to, że to nie burżuazja, że to 
nie kapitalizm. Wskazywali raczej na 
specyficzną, postać polskiego kapita­
llzmu, n a jego faszyzację przy po­
mocy wtórnego elementu szlache­
ckiego, banluutów ziemiańskich i 
hultajów, podających się za panów. 

Wielkie strajki chłopskie w roku 
1932 we wschodnich i północnych 
województwach, to była „sprawa Nie­
świeża" - sprawa dworu na miejscu. 
Ale straszliwe pacyfikacje, jakimi 
,spustoszono te · połacie kraju, to była 
sprawa· „legionistpw pierwszego sto­
pnia", władzy 'państwa. 

W tym samym roku strajki chłop­
skie w centralnej Polsce zapisały się 
pod Lubią, Łapanowem i Jadowem 
smiercią kilkudziesięciu chłopów. 
Wieś wiedziała, kto każe „bić jak 
stupajka" ·1 kto wolę stupajki wypeł­
nia, kto bawi się w „kondemnatki", 
Smierć Piłsudskiego nie zmiotła wy­
szkolonego i dobrze osadzonego to­
warzystwa legunów. Stupajki rozsze­
rzyły tylko towarzystwo. Do kom­
panii Ozonowej dopuszczać zaczęto 
głośnych bojówkarzy ONR-owych. 
W szowinizmie bowiem na kresach 
wschodnich dystansowali „legunów" 
ONR-owcy w centralnej Polsce anty­
semityzmem. · 

4. 
Pisać w Polsce w latach 1935/37 

powieść polityczną o wsi i dla wsi, 
to znaczyło wskazać „Nieśwież" i „le· 
gunów". To znaczyło wezwać• do re­
wolucyjnej reformy rolnej, jako wa· 
runku ubicia obszarników. Wezwać 
:Io walki, która obaliłaby istniejący, 
l>Urżuazyjny aparat państwa. Bo ma· 
Io - rozparcelować folwarki. Były ta­
kle, co się same rozparcelowały, ale 
potomkowie tych bankrutów trzyma­
ją w rękach władzę w państwie. im to 
burżuazja zaufała, ich wybrała na 

. skuteczne narzędzie slużenla sobie 
„bicia jak stupajka" ludu roboczego 
miast i wsi. 

Kowalskiego powieści te dwa we· 
zwania formułują. Rok 1918. Do 
Grzmiącej wraca z Rosji Sowieckiej 
struchlały dziedzic. Funduje chłopom 
Japę, nie pozwala na zywać się „Ja· 
śnie Panem". W kraju wzbiera ruch 
rewolucyjny, dziedzic ucieka z dwo­
ru. Juz, już chłopi i folwarczni mają 
przeprowadzić parcelację. Jesień, hi· 
storyczny listopad, burżuazyjny opor· 
tunizm PPS-u i „\Vyzwolenia", lok 
„Piasta" przed zaprzepaszczeniem wy• 
rnarzonej stabili7.acji ki1łactwa, d zi r-

(ciąg dalszy na str. :n 
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dzlc wraca i koniec chłopskim na­
d ziejom, koniec buntowniczym przy. 
wódcom na gromadach. Krótko mó­
wiąc - nie w~ii?Ziście - to nie dosta­
liście! Dalszy ciąg powieści wypisała 
historia w osobistych przeżyciach chło­
pów. Ten ciąg dalszy dawał powieści 
wagę. Dzieje drugiej Rzeczpospolitej 
tu się wyj<>.śnlaly, w historii, cofnię­
tej do momentu z roku 1918. I nie 
tylko tak się wyjaśniały w latach 
przedwrześniowych. Dziś również nie 
można ich wytłumaczyć inaczej, jak 
zestawiając z Rewolucją Pażdzierni­
kową. i w j ej wyniku zaistnieniem 
drugiej niepodległości i u początku 
tej uiepodleglości z przegraną rewolu­
cją robotniczo-chłopską, czyli albo 
ona od nowa, albo uciemiężenie je­
szcze większe niż w początku niepo­
dległości. Bo tę różnicę również wi­
dzieli chłopi w Jatach po trzydzię­
stych. 

w „Rodzinie Mianowskich" pokazał 
Kowalski bankrutującego ziemianina. 
Nie budził ani litości, ani trwogi. 
Obsuwał się bezradnie w opinii pu­
blicznej księdza, mieszczaństwa, chło­
pów. Próbowano go ratować przez 
pożyczki, koligacje; utracjusz i mi~­
czak nie odegrał się. Na horyzoncie 
okolicy widaci> innych jeszcze ziemian, 
podobnie upadających. Takich obser­
wacji poczynHi chłopi niemało przed 
pierwszą wojną. Proces „dobrowql­
nej'' parcelacji zataczał wówczas du­
że kręgi. Poszło wtedy dwukrotnie 
więcej fo lwarków na rozbiórkę, niż 
w drugiej Rzeczspospolitej przy sejmo­
wych targach o reformę rolną. 

Obok bankrutujących Mianowskich 
w powieści Kowalskiego bronią ro­
dzinnych gniazd ciocie Janickie, za- · 
okrąglają folwarki noworisze Hold­
towie, a le gdyby nie sprawa dalszych 
dziejów bankrutujących rodzin szla­

checkich, autor nie mógłby u czy­
telnilta zrównoważyć wrażenia o nie­
uchronnym jakby automatycznym 
procesie rozpadania się folwarków. 
Przed pierwszą wojną można się by­
ło Judzić, że szlachta sama się wy­
kruszy. Kowalski to złudzenie ówcze­
sne przypomina (powieść obejmuje 
pierwszy rok wojny) i szydzi z niego 
nie przez odwołanie się do nieświe­
skich fortec ziemiańskich. Sprawę sta­
wia inaczej. A dlaczego jeszcze trwają. 
Nieświeże? Pan Mianowski ma trzech 
synów. Trochę edukacji liznęli. Spry­
tny i bez skrupułów moralnych Zy­
gmunt gwizdnie na opinię i zostanie 
prokuratorem . w carskiej służbie. 

·w austriackiej i carskiej służbie lo­
kowały się tradycyjnie odpryski zie­
miańskich dworów i szlacheckich ro­
dzin. 

To była szkoła, którą Piłsudski za­
legalizuje w Polsce, przekszta łcając 
ją w uprzywilejowaną korporację. 
Najmłodszy Zdzich zostanie u brata 
pomagierem. Najstarszy Czesław, naj­
dłużej pozostanie nlczym. Najb;i,rdziej 

._...._,l'T><:f•iem przeżywa proces bankructwa 
ojca. Najgłębiej go przemyśla. Soli­
daryzuje się z tym ciosem. „Któż za­
przeczy, że nasi ziemianie są Pola­
kami? Ale tak samo desperacko 
tkwią, w pokorze wobec wroga i gniją 
sami, jak każą gnić chłopom. Wielu 
już dawno pogodziło się z obecnym 
stanem prawnym I wręcz walczy o 
jego zachowanie„. Społecznie są. tępi, 

leniwi, wsteczni. Pilnie czuwają tyl­
ko, aby broń Boże chłop się nie usa­
modzielnił''. Czesław odbywa reko­
lekcje „kajającego się szlachcica" 
przed chłopami. Pobudza ich do sa­
modzielności, buntuje przeciw dwo­
rowi, nie spostrzegając, że w tej 
akcji zachowuje nad nimi patrona­
ctwo. że głosząc, „iż w szlachcie nie 
znajdujemy dostatecznych sił naro­
dowych do walki o wolność kraju", 
rozbudza te siły w chłopstwie pod 
własną i innych paniczów komendą. 
Nie na darmo jest czytelnikiem po­
wieści Żeromskiego i to.„ „Wiernej 
.Rzeki". Ginąca klasa broni się. Bro· 
ni się nawet wówczas, kiedy wydaje 
się jej, że się rozbraja. 

Stary Mianowski, pan z panów, 
bankrutując, schodzi na psy, ale do 
końca załguje się pańską godnością. 
Synowie bankruta mają przed sobą 
całe życie, zafałszowany punkt wyj­
ścia fałszują w dalszej drodze na 
rzecll rzeczywistego odres taurowania 
swej zachwianej pozycji. Czesław 
wychowa młodego działacza chłop­
skiego na ludomana, wierzącego w 
obudzone szlacheckie sumienie, pójdą 
obaj do legionów. A póżniej, jeśli 
hamletyczny Czesław będzie miał je· 
szcze wątpliwości, czy na-dal pozo­
stać oddanym „idei Piłsudskiego", 
czy nadal pozostać w towarzystwie 
„legunów", jeg o własny wychowa­
nek, czy innego Czesława wmówi mu 
na sejmie rolę „legionisty pierwszego 
stopnia", tak jak to wmawiał Jan 
Dębski w 11l22 roku: „Ja· bylem le· 
gionistą„ . Piłsudski uratował Polskę, 

utrwalił ustrój republikański, zapo­
czątkował erę konstytucyjną i par­
lamentarną". A potem „kondemnat· 
kl" i „iitupajki". 

„Rod zin a Mianowskich" pozwala 
czytelnikowi bagatelizować bankruta, 
a le nie jego synów. Ci będą walczyć 
o pozycję. Jeden z carskiego proku­
ratora zostanie pewnie polskim i roz­
grzeszy w przyszloścl ministra Cze· 
chowicza I jego "}Jrzełożonego (Pił­
sudskiego, prezesa Rady Minlstl'ów) 
z ~O milionów zł „ drugi w bractwie 
leg ionowym zajdzie jeszcze wyżej . 
Złowionymi Szymkami, chłopskimi 
działaczami, paraliżować będzie po­
lityczną walkę wsi. 

Znów lata, które upłynęły od czasu 
pierwszej wojny, uczyniły książkę 

Kowalskiego klarownie czytelną. Jej 
oskarżenie - przejrzystym, sprawdzo-
11ym i potwierdzonym współczesno­
ścią. D latego mobilizującym n-ie tylko 
na „Nieśwież" ale i przeciw „legu­
nom", przeciw samej władzy pań­

sLwowej ,przeciw u strojowi. 

5. 
Rok 1035 ocenia KPP jako rok 

przełomu. Rozruchy ostatnich lat na 
ws i i w mieście rosną coraz qardziej, 
„wszy:itko to mówi, że stoimy w ob· 
liczu nowych potężnycĄ walk - w 

obliczu strajków powszechnych na 
najważniejszych odcinkach" (Z listu 
Sekretariatu KC KPP). 

Masy robotnicze i chłopskie roz­
grzewają się do manifestacji, w któ· 
rych nieuchronnie leje się krew, pa­
dają zabici, a żądania i hasła stają 
się coraz radykalniejsze. KPP jest 
obecna we wszystkich tych zrywach 
m asowych I nie to jest znaczące, że 
zrywy te ożywia, wspiera i zaostrza, 
a le że może pełnić tę funkcję po­
wszechn ie. że gotowość w dolach ro­
botniczych i chłopskich „na wszyst­
ko" wydobywa z nich widzenie rze­
czywistości politycznej zgodnie z ide­
ologią i taktyką KPP. Dlatego w 
strajkach robotniczych i chłopskich 
„stupajki" i prasa burżuazyjna węszą 
komunistyczną robotę. W procesach 
pacyfikacyjnych zasądza się robotni­
ków i chłopów . jako komunistów. To, 
co wzbiera i wybucha w dolach, ude­
rzać zaczyna na dwie strony: w pań­
stwową władzę, w sam ustrój bur­
żuazyjny, w dyktaturę burżuazji, 

sprawowaną pod firmą „legunów" 
oraz w oportunizm legalnych, trady­
cyjnych przedstawicielstw politycz­
nych mas chłopskich i robotniczych. 

Trzeba sobie zdać sprawę jak bar­
dzo masy chłopskie i robotnicze spę­
tao11e były półwiekową tradycją legal­
n )(ch ruchów politycznych, historią 
ich organizacji, dziejami ich przy­
wódców, jako widomym wykładni­
kiem ich własnych dziejów. 

Trzeba sobie przypomnieć pozory 
rehabilllacji, jakie stworzył parla­
mentarnym ·frakcjom zamach majo­
wy i postępująca dyktatura faszy­
stowska. Uwięzieni przywódcy PPS-u, 
Wyzwolenia i Piasta przesuniQci zo­
stali na listę wrogów reżimu. Ale 
w tej aureoli chodząc, nie zeszli z 
drogi kompromis u, z drogi obiektyw­
nego wzmacniania reżimu. 

Witos na procesie brzeskim odrzu­
cił samą możliwość udziału wsi w re­
wolucji: „Znam chłopów, jako ele­
ment n adzwyczaj spokojny. Polskę 

na rebelię, na zamachy i n a rozru· 
chy nie stać. I będzie to trwało je­
s zcze dług9". 

Po wielkim strajku chlopskim w 
r . 1937, wbrew jego masowości i wul­
kanicznemu wybuchowi, wbrew siu· 
sznemu przer!l.Żeniu burżua~ji, która 
żąda nieomal ogłoszenia stanu wy­
jątkowego, „żelaznej, twardej i bez­
względnej ręki" a zduszenie strajku 
po kilku tygodniach nazywa „odpar­
ciem" wroga. klasowego, Witos śpie­
szy z oświadczeniem, które ma po­
mniejszyć w opinii publicznej (bur· 
żuazyjnej) i w opinii samych mas 
chłopskich, to co one przeżyły jako 
przedświt rewolucji. „Jeśli chłopi 

upomną się nieco Śll).iel ej albo popeł­
nią jaki akt rozpaczy. to jedni n a­
tychmiast ujrzą widmo Szeli, drudzy 
w nich znajdą komunistów... Zapq· 
minają jedni i drudjly, że najpierw 
nie czas na podobno eksperymenty, 
bo wypadki i rozum domagają się 
czego innego„. (Frontu Morges?) 

... czego ci chłopi chcą, prŻynajmniej 
czego żąda ogromna ich większość.„ 
Bardzo niewiele! żadnych przywile-

JOZEF OZGA-MICHALSKI 

jów, żadnych dóbr ani wyłączności, 
jedynie prawa i to prawa równego 
ze wszystkimi, spełniając sumiennie 
obt-wiązki, jakie na n ich spadają". 

Rataj po zamachu majowym łudzi 
!li~ nadal koncepcją „obozu środka", 
który by nie dopuszczał do starć gwał­
townych między „skrajnymi skr:ą­

dlami". Ruch ludowy mia! być ta­
kim obozem środka. Po strajku chłop­
skim w 1937 r. ocenia go podobnie 
jak Witos, nie jako twórcze doświad· 
czenle rewolucyjne m&;o chłopskich, 
oswajające je i zaprawiające do oba­
lenia ustroju, ale ja'-J objaw energii 
i warto3ci chłopów wybuchły na 
marne, rozlany w anarchię. „Gdyby 
tych, którzy zdolni są do tak wiel­
kich ofiar dopuścić do . wspólgospoda­
rowania państwem ,aby się wyłado­
wali w budowaniu państwa". Marze­
m e czy oferta? 
Odpowiedzią na m arzenia mogla 

być tylko i była „żelazna i bezwzględ· 
na ręka''. Odpowiedzią, na ofertę był 
głos posła Zakliki: „Nie uważam za 
rzecz złą, żeby np. premierem był 
gen. Składkowski a Ministrem Spraw 
Wewnętrznych Maciej Rataj. Do te­
go musimy dążyć, jeżeli nie chcemy 
mieć takich wypadków jak w Mało· 
polsce". 

To znaczy, jeśli nie chcemy wrze· 
P.ia rewolucyjnego w masach chłop­
skich, jego pelnej i konsekwentnej 
walki z burżuazyjnym państwem. 

Thugutt w 18 rocznicę Rządu Lu­
belskiego (r. 1936) tak - raz jeszcze 
zafałszował prawdę o okresie, który 
narodo.wi i masom ludowym dawał 

historyczną szansę. „Oba rządy za· 
równo lubelski jak warszawski 
oświadczyły, że sprawować władzę. 
będą tylko do czasu zwołania Sejmu, 
co miało możliwie najszybciej nastą­
pić. Uczyniły to z dwóch powodów. 
Po pierwsze były zasadniczymi prze· 
ciwnikami terroru, który niszczy 
kraj i pustoszy dusze zarówno uci­
skanych, jak uciskających CA te ar· 
maty zwrócone przeciw Czerwonemu 
Zagłębiu przez„. Thugutta? - przyp. 
mój.). Powtóre przeciąganie struny 
doprowadziłoby do wojny domowej„. 
Lud, który sięgnął po władzę, musiał 
złożyć dowód, że potrafi dbać o bez­
pieczeństwo całości i uchronić oso· 
bliwym zrządzeniem losów odzyska­
ną ojczyznę... Dziś, kiedy w wyni· 
szczonym i ogłupionym społeczeń­
stwie szaleńcy różnej maści szykują 
się do podboju Polski na swój wła­
sny partyjny użytek, wspomnienie 
czynu ludzi, którzy gotowi byli ła­

mać skostniałe formy życia, ale nie 
chcieli łamać swej Ojczyzny, ma za­
pewne całkiem realną wartość". 

Mikołajczyk na Kongresie Stronni­
ctwa w r. 1935 protestuje przeciw 
wstawie~iu w program Stronnictwa 
reformy rolnej bez odszkodowania. 
Jako wiceprezes Stronnictwa docze· 
kuje się żądania drugiego Kongresu, 
po próbie ugody w Nowosielcach i 
po stupajkowem pokwitowaniu przJz 
Rydza Smiglego Nowosielec pacyfi­
kacjami i mordami. 

żądaniem Kongresu jest powszech­
ny strajk chłopski. Masy nacierają, 

ale organizowanie woli m as nal eży · 
jeszcze do oportunistów, spekulują· 
cych na dynamice rewolucyjnej mas. 
Nawet R ataj odsunął się od orga­
nizacji strajku, gdy wygrało na NKW 
stanowisko: strajku wamwtnionego. 
Mikołajczyk ma wolną rękę. Naj­
pierw wyłącza z pola walki woje· 
wództwa wschodnie i północne o naj­
dłuższej i naj~ocniejszej. tradycji 
strajków. aby me zabrzmiał okrzyk 
uciskanych mniejszości, aby nie za­
brzmiał okrzyk wspólnego frontu ro­
botniczo-chłopskiego. 

Następnie dopilnował takiego zre­
dagowania Odezwy, której treść tłu­
miła strajk: „zachowajcie się 'Spokoj­
nie - godnie... w drodze manifesta­
cyjnego strajku chłopskiego pragnie· 
my wywalczyć posłuch d la siebie 
i naszych żądań". 

Toteż Skladkows.k i bawił wówczas 
spokojnie za granicą. A po powrocie 
przyznał się szczerze na Sejmie, że 
„wypadków ze strajkiem chłopskim 
nie przewidział, nie docenił", „rze­
czywiście uwierzyłem tej odezwie". 
Ale wypadki „nie były działalnością 
całego Stronnictwa lecz m afii. która 
w tajemnicy podburzała chłopów". 
Krótko mówiąc, istotny, rewolucyj­
ny charakter st rajku, to nie dzieło 
gór Stronnictwa. 

I Stronnictwo wypiera się tego dzie· 
la, wypiera się siły, jaką ujawniły 

masy i cel.e, dla którego śmierć po­
niosły dziesiątki chłopów, a setki 
chłopów rany, a tysiące poszlo do 
więzień. Była to zdrada wobec wła­
snych dolów, wobec frontu robotni· 
czo-chłopskiego, kiedy skrzydło ro bo- ' 
tnicze nie poiostawilo strajku chłop· 
sklego osamotnionym, kiedy KPP 
rzuciła wszystkie siły na pomoc chło­
pom i ukazała społeczeństwu w ode­
zwach prawdziwie rewolucyjny wy­
m iar strajku. „Towarzysze i Obywa­
tele! Przełamać mur milczenia, któ­
rym faszyzm chce otoczyć i przy· 
dławić bohaterską walkę chłopstwa!". 

Przydławiło ją samo Stronnictwo 
w sposobie organizacji walki, a po­
tem w ocenie. Przy takiej postawie 
strajk stał się warunkiem dla wąs­
kich przetargów. Burżuazyjne pisma 
dały do zrozumienia, że „postulaty 
polityczne wsi można odrzucić ale 
lepiej przyjąć z nich to, co da się 
pogodzić z naszą racją stanu i wcią­
gnąć wieś w orbitę państwa". „Chłop 

dorósł do zarządzania swymi sprawa­
mi w gminie i powiecie"„. „Doma­
ga się samorządu" - dać mu go. 
Konkretnie i praktycznie - dać wię­

cej swobody kulakowi, niech ustali 
program samorządów i osiągnie 
w n ich przewagę nad chłopam i. To 
była j edyna z większych prób Miko­
łajczyka wobec całego frontu bur­
żuazji. Nie zapomniano mu tej j ego 
„akuratności". I on też zrozumiał, 

- że „porozumienie" ma zap~w)J.ion e. 
I/Ili ~d:fbY pa wet w pąwieściach Kct­

walskiego nie było chłopów - działa­
czy, przywódców, idą,!:ych na ugodę 
ze szlachtą i burżuazją, to sam głó­
wny nurt tych powieści, uderzający 
w to, co nazwaliśmy dla uproszcze· 

nia „Nieświeżem" i „legunami" wska­
zywałby czytelnikowi trzeciego wro­
ga, własne ludowe kierownictwo, 
które przed stupajką Nieświeia i le­
gunów nie chroniło a od walki z ni­
mi odwodziło, walkę tę roebrajało. 

„W Grzmiącej" w r. 1918 chłopi 
w najbliższym m iasteczku słuchają 
na wiecu przemówienia działacza 
chłopskiego, Nagniotka. Widywali 
go n ieraz ze szlachtą. Kubas mówi 
o nim, „że musi im być na coś po­
trzebne to, że wygaduje o nich źle". 
Nagnfotek należy do tych co wołali 
o „ziemiQ, wiedzę i władzę" i mieli 
to urzeczywistnić, ale zaczął nie od 
zajęcia gorzelni we dworze ale bim­
browej gorzelni u chłopów. W samej 
Grzmiącej sołtys, Bursa, bogaty 
chłop, który podczas wojny nie mało 
zyska! na „spekulacji" zostaje przez 
dwory okoliczne wyciągnięty na po­
sła. A cala frakcja rewolucyjnych 
chłopów z Kubasem i Sobierajem na 
czele idzie do więzienia. W „Rodzi­
nie Mianowskich" syn dziedzica uro· 
bil z młodego chłopaka wiejskiego 
chłopskiego działacza; przyszłego le­
gionistę, który się otrze przedtem 
o prawicę PPS-u. Tak się zaczyna­
ło . W 1935 r. wystarczyło przypo­
mnieć początki. Cóż z „ziemią, wie· 
dzą i władzą?" Cóż z działaczami 
chłopskimi, którzy przed dwudr.ies tu 
blisko laty mieli pełne gęby tej zie­
mi i władzy? Teraz by! Nieśwież 
i leguny a chłopi padali w manifesta­
cjach i strajkach. Po czyjej stronie 
stall znani przywódcy? Ile teraz mo­
gli masom chłopskim pomóc Ile„. 
,szkodzić? I dziś to pytanie n ie traci 
na wadze. 

6. 
Wreszcie. sprawa trzecia i ostatnia. 

Faktem jest, że masy chłopskie znie­
nawidziły reżim sanacyjny. Impe­
rializm dyktaturą sanacyjna - faszy­
stowską zepchnął masy chłopskie 

na dno nędzy. Weszły one w tak 
zaostrzony i powszechny konflikt, 
charakterystyczny dla sprzeczności 

okresu imperialnego, że słusznie 
:f{.PP nazwala rok 1935 rokiem prze­
łomu. Narastały obiektywne możli­
wości rewolucyjne. Masy chłopskie 

s tawały się naturalnym sojusznikiem 
klasy róbotniczej, odważnym i ofiar­
nym. 

P od powłoką Stronnictw i partii 
legalnych narastał wspólny front 
walki i doświadczeń, przjrwódcza 
rola przesuwała się do rąk KPP. 
Uwyraźniał się prawidłowy podział 

klasowy: na burżuazję i proletariat 
w sojuszu z postępowym chłopstwem. 
Walka toczy się między kapitaliz­
mem i socjalizmem - rejestrował 
Milkowski. Ale konsekwencje, jakie 
z tego faktu wyciągał to skierowan ie 
Stronnictwa Ludowego na konflikt, 
na walkę z proletariatem. Od hamo­
wania walki mas chlopskich z dyk­
taturą burżuazji do jawnej obrony 
kapitalizmu, takl miała sens ideolo­
gia agraryzmu. 

Na polskim podwórku od czasów 
Krzywoustego nic się więcej nie zda­
~·zylo poza upadkiem szlachty. „Kul-

IDEOLOGIA ZDRADY SPRAWY CHLOPSKIEJ 
Na miejsce pierwszych radykal­

nych nurtów chłopskich, na miejsce 
programu walki z przemocą szla­
checko-kapita!istyczną wdarł się i 
rozpanoszył w Jatach międzywo­
jennych duch pojednania i ugody, 
przyszedł upadek rewolucyjnej i 
twórczej myśli chłopskiej. 

Front chłopsko-robotniczej walki 
został zepchnięty na ślepy tor. Pra­
cowici dywersanci, i płytcy polity­
cy, którzy dostali się do ruchu za­
mulili i wyjałowili z głębokich spo­
łecznych treści program działania 
chłopskiego. Panująca uległość U­

rządzających się znośnie w warun­
kach kapitalizmu działaczy prze­
niosła się również na ulegający ka­
pitalizmowi program partii ludo­
wych. Dorobek długich lat walki, 
jaką toczyli ludzie „Przyjaciela Lu­
du" i „Zarania" został zlekceważony 
i WYTzticony za burtę. 

Na miejsce pisanego hasła: wła­
dza dla chłopów i robotników, przy­
chodzi agrarystyczna powłoka, któ­
ra stanowiła najlepszą ochronę u­
stroju wyzysku. W dodatku nie kto 
inny, a sami chłopi mieli ten wste­
czny i niezgodny z interesami ludu 
program agrarystyczny wprowa­
dzać w życie. Był to na długą me­
tę obmyślany program, który miał 
na celu udaremnienie realizacji wła­
dzy ludowej w Polsce. 

. Agraryzm wypchnął i podeptał 
cale bogactwo ipo.stępowej i świado­
mej myśli chłopskiej pierwszego o­
kresu. Przekreślił dotychczasowe 
dzieje wojowania o sprawę ludu to­
czone przez Stapińskich i Nocznic­
kich, wyciął, gdzie się dało lub wy­
karczował do korzeni zdrowe pędy 
ludowych myśli, zamącił czyste 
strumienie radykalnej chłopskiej 
idei. 

Ludowcy już w 1913 r. wiedzieli 
w Galicji i w Kongresówce, że aby 
wprowadzić w życie sprawiedliwość 
społeczną niezbędna jest ludowi wła­
d za państwowa, która siłą i prze­
mocą złamie panowanie bogaczy i 
pokieruje rozwojem u stroju. · \Vie­
d zieli oni również co stanowi źródło 
siły ludowej i uważali za dogmat, 
za niewzruszona wartość front ludu 
wsi i mias t. wiedz ieli oni, że życie 
społeczne należy orgai1izować bez 
obszarników, i przeciw obszarnikom, 
bez jakiegokolwiek umownego stanu 
z rządami burżu azji, a przeciw nim. 

,Dopóki się nie złamie przewagi 
kl~sy konserwatywnej, dopóty nie 
ma mowy o prawdziwej w kraju i 
dla ludu pracy ekonomicznej" -

wola na kongresie ludowym w Rze­
szowie Stapiński. 

Obalić panowanie burżua zji 
piszą w dziesiątkach i setkach li­
stów korespondenci i działacze 
mogą tylko chłopi i robotnicy. Ich 
głosy, ich wołania przebijają z calą 
siłą i żarliwością z pożółkłych kart 
roczników ludowych, jest w nich za. 
wary język prawdy politycznej, któ­
rym oni domagal i się rewolucyj­
nych reform i nieustępliwej walki. 

Nasi, domowego chowu agraryści, 
wyrwali ten język prawdy z gardła 
rozpalonego bólem polskiego ludu. 
Rewolucy.iną pasję Ostręgów, K a­

czubów, Kokurowiaków zastąpili 
parlamentarnym językiem ugody, 
.spóldzielczą galanterią i politurą 
broszury Miłkowskiego. 

Recepta agrarystyczna była re­
ceptą kliki zmówionych z sobą zna­
chorów, którzy żywy chłopski ruch 
chciel i zamienić na szlam w sta­
wisku. Chłopi jak zaskórna kurzaw­
ka, mieli opływać tuczące się ciel­
sko kapitalistycznego ustroju. 

Zagadnienie władzy ludowej prze­
milczane przez agraryzm było cen­
tralnym zagadnieniem wysuwanym 
'Przez ruch ludowy pierwszego okre­
su. Sprawa sojuszu chłopów i ro­
botników, bez którego władzy nie 
·da się zdobyć, stawiana była jako 
główny warunek powod zenia spra­
wy ludowej w Polsce. Pełna całko­
wita likwidacja obszarników i ka­
pitalistów, wa lka z nimi aż do ich 
zupełnego zniszczenia była przeka­
zaniem polityki ludowej pierwszego 
!bujnego okresu radykalizmu chłop­
skiego. 
Agraryści te trzy zasadnicze 

podstawowe osiągnięcrn ruchu lu­
c!owego pominęli, przemilczeli i od­
rzucili. Na miejsce tych prawd wy­
sunęli fałszywe prawdy i fałszywe 
cele. Mówili oni, że sam chłop bez 
robotnika może i powinien budo­
wać Polskę Ludo'Yą. „ „.bo g dy ro­
botnicy z wiarą swoją się chowają 
i cichną z obawy wyrzucania ich 
z pracy, gdy urzędnicy się sprze­
dają, nauczyciele - wychowawcy 
kłamią, to jeden chłop ma odwagę 
wypowiedzieć swe myśli publicznie 
j śmiało, gdyż czuje, że je swój 
własny na swej :i:iemi wypracowany 
chleb.„" 

(l\1ilkowski: „Agraryzm", str. 
38). 

Oto jak l ekką. ręką wyzbyto si ę 
odg-ól'nie zagadnienia sojuszu z ro­
botnikami i pracującą inteligencją , 
oto rozum teoretyków agraryzmu, 
którzy w rodzie chłopskim, w od-

izolowanej od innych klas warstwie 
chłopskiej poz ostawionej w dodat­
ku samej sobie widzą jej własną. 
drogę do osiągnięcia Polski Ludo­
wej, 
Dając złudne nadzieje - bierze 

broszura Milkowskiego działaczy 
ludowych na lep obiecywanych re­
form społecznych jednocześnie nie 
wyposaża ona Judzi walczących o 
lepsze życie w środki walki i wy­
prowadza chłopów na fałszywe dro­
g i dz iałania. Na tych drogach wy­
pala się nag romadzon y u ciskiem 
spo łecznym wulkan radykalizmu 
chłopskiego, wybucha w strajkach 
i manifestacjach bardzo krwawych 
i bardzo kosztownych, nie obalają.c 
jednak ustroju burżuazyjnego . W 
takim użyciu go, agrarystyczny 
pancerz stanowi najlepszą ochronę 
kapitalistycznego ustroju, wypro­
wadza bowiem chłopów na bezdro­
ża staTĆ z tym ustrojem, pozwala 
się chłooom zawieszonym między 
niebem a ziemią ścierać z wrogiem 
na urojonej płaszczyźnie, pozba­
wionej r ealnego gruntu. 

Odrzucenie eał.kO<Wite tej wsa­
dy, że władzę ludową osiąga 
s i ę radykalnymi środkami przy 
użyciu siły gotowej łamać opor 
'vyzyskiwaczy, odrzucanie jedynego 
sprzymierzeńca i klasy robotniczej 
na drodze po której winni iść chło­
pi i robotnicy po władzę oznacza 
równocześnie rezygnację z usiłowań 
zmierzających do obalenia ich wła­
dzy. 

Oprócz tych trzech kardynalnych 
przestępstw politycznych dopraco­
wał się agraryzm o wiele więcej 
antyludowych wutości i pozycji, 
którymi ura'czył chłopów. 

Na oczyszczonym od radykalnej 
spuścizny polu hasają agraryści 
z nieskrępowaną swobodą, rozwija­
ją nowe „prawdy", sieją pełną gar­
ścią idee, które na wieloletnim u go­
rze chłopskiej niewiedzy i bardzo 
często nieświadomości społecznej 

spoko.jonie mogą wzrastać. Jakże 
więc rozwija si·ę według tej ide'i lllO­

WO--r>isanej walka z kapitalizmem? 
Gdybyśmy mieli wielkie ma-

jątki - „nie wielość drobnych" -
to byśmy zorganizowali kartel 
i bilibyśmy się z kapitalistami -
powiada mistrz agrarystycznej te­
orii. Z grubym pi·zemysłem mo;i.e 
się bić g·rnbe rolnictwo o l epszy 
s tan chlopów, oto do jakiego non­
sensu dos zła myśl Indowych d ziwo­
liw:ów. Lecz nic na tym koniec. -
l\fiłkowski snu je swoje fantazje da­
lej. Ponieważ kapitalizm jest zły, 
więc przeżyje się i sam upadnie. A 

dlaczego upadnie i kto go i co do­
prowadzi do upadku, nie wiemy. 
Do postawienia takiej diagnozy 
upoważnia Mitkowskiego następują­
ca analiza: „stoimy w obliczu wiel­
kich przeobrażeń, albowiem większa 
analiza zagadnień gospodarczych 
i politycznych dzisiejszego świata 
wskazuje na konieczność dokonania 
zasadniczych reform we wszyst­
kich d ziedz inach życia" . A po tym 
ogólnikowym stwierdzeniu pada jak 
grom z jasnego n ieba proroctwo: 
„J eś li się· zważy, że z załamaniem 
się kapitalizmu i powolnym upad­
kiem kultury zachodnie.i łączy się 
również organicznie problem prze­
życia się ludów romańskich i ger­
maf1skich to z tych ogólnych 
przestanek możemy wyciągnąć wnio­
sek, że przodująca rola w budowie 
nowego świata winna przypaść w 
udziale narodom słowiańskim, jako 
kulturalnie młodym i o niewyczer­
panym jeszcze zasobie sił twór­
czych. Słowianie charakterem swo­
im w du żym stopniu 1·óżnią się od 
innych narodów i w ich naturze 
można się doszukać dużo p ierwiast­
ków dodatnich, mogących się stać 
zaczynem przyszłego ~prawiedliwe­
go ustroju. A przecież Słowianie to 
przeważnie rolnicy - stąd też i ro­
la warstwy chłopskiej w walce o 
urzeczywistnienie ideału sprawie­
dliwości społecznej winna być przo­
dującą". 

Oto według tej pn•e1powiedni 
wraz z u padkiem kaipitaloizmu, któ­
ry jakimś cudownym spooobem na­
stąpi, upadnie lmllu:ra zachodnia, 
przeżyją się narody germańskie 
i romańskie, które są pokalane tech­
niką i cywilizacją, bo maszyna za­
biła w nich duszę ludzką, a na ich 
miejsce przyjdą rolnicy środkowej 
Bu ropy „wolni twórcy chleba". 
Nikt pewnie z n as z upadkiem złego 
wstecznego ustroju nie wią.że upad­
ku kultury i narodu. Przeciwnie 
upadek zlego u stroju wzmaga siły 
narodu; nowy ustrój lepszy przy­
chodzący na miejsce starego po­
mnaża mo;i;liwości rozwoju kultury, 
ale nigdy nie oznacza jej upadku. 
Lecz n aszym agrarystom potrzebna 
była b ajka o upadku cywili zacji 
i kultm·y zachodniej, o przeżyciu 
się narodów i-omańskich i germań­
skirh, aby potę :lniej i sug<>,;tywniej 
l'O zdnmehać mit biologicznie wyż­
szego i rolnego lndn Slowian -
żeby gło8ić idee Pol~ki rolnicze.i, 
kraju, który bylby w r zeczy samej 
półkolon ią uzaleZ.nioną od kapitału 
zagranicznego. 

Józef Ozga.Michalski 

tura .szlachecka przeżywa obecnie 1 
ostatni okres swojego rozkładµ l ag<>-' 
nil - pisał Milkowski - Fakt ban• 
kructwa szlachetczyzny występuje 

w całej pełni obecnie". Znaczyło to 
po 1) że „Nieśwież" i „leguny" to ty!• 
ko i wyłącznie szlachetczyzna, po 2)' 
że jest ona w rozkładzie i agonii. 
Masy chłopskie, parte beznadziejnoś­
cią życia do manifestacji i s trajków, 1 

wyrabiały sobie inne zgoła doświad­
czenia. Walczyły z „legunami" i przez 
nich były bite, a le wyczuwały za 
„stupajkami". coś twardszego, ustrój 
i silę klasową, k tóra była nie z „le· 
gunów" ale im udzielona dla obrony 
interesów burżuazji. 

Agrairyzm z dyktatury burżuazji, 
w postaci szlacheckich legunów, ro­
bił „fiume", które kona i znika 
w oczach „a na to miejsce (czyli na 
pierwsze) wysuwają się w Polsce 
chłopi". Ta muzyka mile łechtała. 

ucho ale utopii konkretnie nie reali­
zowała. Ko:lkretnie natomiast naka· 
zywala przesunąć okopy rzeczywiste j 
walki przeciw proletariatowi. 

Oto konkurent do sukcesji po 
szlachetczyżnie. Całą ambicje wysilil! 
agraryści na wymyślanie różnic i po­
działu między chłopstwem a proleta­
r iatem. Była to robota przewrotna, 
kontrrewolucyjna, służalcza dla bur­
żuazji i samobójcza dli;i. 'interesów 
wsi. 
Była ko ntrrewolucyjna. bo po­

wstały obiektywne warunki na re­
wolucję w fazie faszyzacji, kiedy 
konflikt klasowy doprowadzony zo­
stał do stanu nieuniknionej walki, 
kiedy odsłoniła się w czystej formie 
sprzeczność pomiedzy władzą pań­
stwa (dyktaturą burżuazji) a społe­
czeństwem (masami ludowymi: pro• 
letariatem i chłopstwom). 

I masy chłopskie dyszą w tych 
latach nienawiścią do władzy i ustro­
ju, idą przy każdej sposobności na 
potQżne, milionowe manifestacje 
I strajki. 
Idą na spotkanie z robotnikami, 

rozpalają się pod wpływem ich agi­
tacji, przekraczają pod ich przewo• 
dnictwem za każdym razem próg 
chłopskiej ostrożności i nie tchórzą 
przed śmiercią, pacyfikacjami i wię• 
zieniem. 

W tej fazie agraryzm miał być 
ostatnią bronią na usługach burżua­
zji w rozbijaniu frontu ludowego, 
w którym proletariat w sojuszu 
z drobno i średniorolnymi masami 
chłopskimi rzeczywiście przesądzał 

o końcu panowania burżuazji, o koń­
cu ustroju kapitalistycznego. 

W 1935 r . Kowalski p isze 
„W Grzmiącej". Powieść obrazuje 
Jata pierwszej wojny światowej 
w Kongresówce. Bohater powieści, 
drobnorolny chlop Kubas odkrywa 
że syn jego jest w POW, chce wal­
czyć o Polskę. „My chcemy aby 
w Polsce wszyscy m ieli równe pra­
wa".„ Na to stary: - „Wiesz co to 
jes't prawo~ Bogactwo-! Pieniądze ! 
To jest prawo. A biedny nigdy nie 
może mieć równego prawa z boga· 
tym. Jeśli szlachta chce Polski, n iech 
się wyrzeknie bogactwa dziś!... Na 
nic! Choćby rozdali dziś, jutro od­
biorą. Niemca, diabla sprowadzą, 
a odbiorą!". 
Grzmiąca to wieś na uboczu. N ie 

było tu szkoły, nie było działaczy, 
Kubas i inni chłopi dochodzą do 
świadomości klasowej na podstawie 
własnych doświadczeń we wsi, 
z dworem i folwarcznymi. 

Kiedy w 18 r. czmyhają żandarmi 
niemieccy a dziedzic również, Kubas 
z chłopami walą do dworu. Szlachta 
nie wyrzeknie się, a tym bardziej 
nie da ziemi. Ale zabrać ją teraz 
w sposobnym momencie to znaczy 
obalić panó w i zacząć w Polsce rządy 
dotąd wyzyskiwanych. Kubas myśli, 
że podobnie i po innych wioskach 
chłopi miejscowi zrobią „z dworami 
koniec". 

Nie zastali folwarcznych, pojechall 
oni do miasteczka na wiec, a bez nich 
chłopi sami nie chcieli ziemi dzielić. 
Nazajutrz wrócili folwarczni. Z dale-
ka już w olali: • 

„My tera~ je;steśmy socjaliśoL a wy 
ludowce!" 

Zaczynala siQ za plecami Grzmią• 
cej nie Polska rewolucja ale Pol­
ska burżuazyjna. Podział na frakcje, 
na grę wielu sil miał przesłonić rze­
czywisty i jedyny podział na wyzy• 
skujących i wyzyskiwanych. 

Mia! zahamować u początku nie„ 
pddleglości ten konflikt i impet wal• 
ki dla umocnienia się burżuazji. Roz• 
bija! masy ludowe na osobne !iły, 

akcentujące między sobą różnice abY: 
zaprzepaszczony został moment hi­
storycznej sza.nsy : ra zem do rmvolu­
cji - a zwyc lrstwo pewne ! 

- Po co osobno - wolają chłopi 
z Grzmiącej. Mogli już mieć wspól­
n ie w swoim ręku ziemię folwarczną, 
a tu osobno - zaczem wrócił d zie­
dzic, sprał Serafina, przywódcę fol­
warcznych, a ze wsi Kubas poszedł 
do więzienia. Reforma rolna miała 
c~ekać na Sejmy. Tak się skończyło. 

W r. 1935, roku przełomu i następ­
nych ten klasowy obraz powieści 
miał przejrzystą, aktualną wymowę. 
Bił w oportunizm gór Stronnictwa 
i ich separatrzm konfrrewolucyjny. 
Demaskował w Stronnictwie to 
wszystko co wyrywało masy chłop­
skie z frontu rewolucyjnego, co usta­
wiało je na pozycji osobnej - jako 
zdradę na rzecz burżuazj i. Ten obraz 
nie przedawnił się dz isiaj. Historia 
dodała lat brzemiennych w nowe do· 
świadczenia zdrady ale też i w zwy­
cięstwo proletariatu w sojuszu z bied­
nym chłopstwem. 

Dziś, kiedy dokonuje się zjedno• 
czenie Stronnictw Ludowych pod ha­
słem sojuszu chlopsko - robotniczego 
na wspólnej drodze do socjalizmu -
„po co osobno" ma za sobą Ieglty• 
mację wszystkich minionych etapów: 
walki z kapitalizmem, wszystkich eta­
pów, kiedy burżuazyjny, szydzący 
Rcns zwrotn: „ 11111 soojali§ci a wy 
Z11 do11'ce" dzielił przez dziesiątki lat 
chłopów od proletariatu, dzielił zatem 
od zwycięstwa nad burżuazją. i od 
budowania lep-szego ustroju. 

Jan Aleksander Król i 
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REWOLUCJA PAŻDZIERNIKOWA A NIEPODLEGLOSC POLSKI 
i 
'' Rosyjski.e masy robotnicze, żoł­
nierskie i chłopskie wyzwalając się 
spod kapitalistycznego ucisku w 
październiku 1917 r. i ustanawia­
jąc dyktaturę proletariatu nie my­
ślały tylko o sobie. Zgodnie z nau­
ką Marksa-Lenina klasa robotni­
cza wyzwalając siebi.e z jarzma ka­
pitalistycznego wyzwalała jedno­
cześnie narody wchodzące w skład 
carskiej Rosji od narodowego uci-. 
sku i kolonialnego wyzysku. Pro­
letariat rosyj ski podawał pomocną 
dłoń gnębionemu przez carat na­
rodowi polskiemu uznając jego 
prawo do samookreślenia politycz· 
ne,2'o czyli do niepodle~łości. 

Jak w tym czasi.e wyglądała 
sprawa niepodległości Polski na 
arenie międzynarodowej? Jak się 
ułiożyły stosunki polityczne w 
Kongresówce? 

Ziemie polski.e b. zaboru rosyj­
skiego podczas I wojny światowej 
znalazły się w niezwykle ciężkim 
położeniu, narażone najpierw na 
zniszczenia wskutek działań wo­
jennych, następnie na rabunkową 
gospodarkę okupacyjną austriacko­
niemiecką. Do tego dochodził jesz­
cze bolesny dla narodu polskiego 
fakt mobiJizacji Polaków do obu 
stron walczących. Wojna światowa 
musiała wysunąć i postawić na po· 
litycznej arenie międzynarodowej 
problem polski. Uczyniła to wszak­
że w swoisty sposób. Sprawa Pol­
ski, gnębionej od przeszło stu lat 
przez zaborców przy milczącej 
aprobacie rządów państ'w zachod­
niej Europy, stała się przedmiotem 
demagoi:(icznych i oszukańczych 
posunięć dyplomatycznych obu 
walczących stron: państw central­
nych (Austro-Węgry, Niemcy) i 
Ententy (carskiej Rosji, Francji, 
Anglii, Włoch). Ilekroć obie strony 
walczące a przede wszystkim roz· 
biorcy Polski, podnosili sprawę 
polską, krok' ich był podyktowany 
trudnościami wewnętrznymi. 

Wejście wojsk austriacko • ni.e· 
mieckich na teren Kongresówki po­
łączone z formowaniem Legionów 
zmusiły również rząd carski do po­
zornej zmiany stanowiska w spra­
wie polskiej. Uwidoczniło się to od­
razu w wydanej w sierpniu 1914 
Odezwie Mikołaja Mikołajewicza, 
naczelnego wodza wojsk carskich, 
do narodu polskiego. Nawoływała 
ona Polaków do walki z Niemcami 
i Austrią, rozsnuwaj ąc przed oczy­
ma wizję odbudowania Polski, ale 
jakiej Polski? „Niech się zatrą gra­
nice, rozcinające na części Naród 
Polski. Niech Naród Polski. połą­
czy się w jedno· ciało pod berłem 
Cesarza Rosyjskie!:(O. P od berłem 
tym odrodzi się Polska, swobodna 
w swojej wierze, języku i samorzą­
dzie" - oto słowa Mikołaja Miko­
łaj ewicza, oto jak miała wyglądać 
przyszła P olska w ujęciu carskich 
imperialistów. Była to perspekty­
wa rozszer zenia okupacji carskiej 
na całą Polskę, zamaskowana mgli­
stymi nieobowiązującymi obietnica­
mi głównod'Owodzacego wojsk car­
s1dch przyznania Polakom ulg w 
~1ziedzinie kulturalnej i samorzą­
du. 

Odezwa Mikołaja Mikołajewicza 
mimo swych niedomówi.eń w spra­
wie polskiej i wyraźnych akcentów 
imperialis tycznych znalazła żywy 
oddźwięk wśród konserwatywnych 
obszarnicza - burżuazyjnych kół 
polskich w Kongr esówce. Uchwy­
ciły się jej przede wszystkim dwa 
ugrupowania polityczne polskie: 
Narodowa Demokracja i Stronnic­
two P oli.tyki Realnej. Wydały one 
28 sierpnia 1914 rok u wspólny ko­
munikat w Warszawie, w któtym 
potępiały kombinacje l egionowe 
!Piłsudskiego i galicyjskiego Na­
czelnego Komitetu Narodowego ja­
ko służące kombinacjom politycz­
nym austr iacko-niemieckim i. dzia­
łające na zgubę narodu polsk iego. 
Natomiast zachwalały koncepcję 
„Wolnej" Polski, podj ętą przez ca· 
nt i zaznaczały, że spotkała się ona 
~ „entuzjastycznym przyjęciem 
przez opinię francuską i angielską". 

O wiele dotkliwiej odczuła lud­
ność Kongresówki politykę im· 
perializmu austro-niemieckiego. W 
odezwie, wydan ej przez naczelne· 
d'owództwo wojsk austriackich w 
sierp!J.iu 1914 r., była mowa o tym, 
że wojska obu kajzerów niosą Po­
lakom w Królestwie „wyzwolenie 
spod jar zma moskiewskie!:(o" i ma­
ją im ułatwić ,,ściślej szą łączność z 
życiem Zachodu" oraz „otworzyć„. 
wszystkie skarby duchowego i go­
spodarczego dorobku". Aczkolwiek 
nie było w tej odezwie wyraźnie. 
określone, w jakiej formie politycz­
n ej owo ,.wyzwolenie spod jarzma 
moskiewskiego" nastąpi i utrwali 
si.ę - Piłsudski i jego otoczenie 
oraz popier<iiacy go Krakowski 
Naczelny Komitet Narodowy 
(utworzony 10 sierpnia 1914 r . z 
inicjatywy parlamentarnego Kola 
PolskieJ?O w Austrii i obejmujący 
wszystk ie polskie stronnictwa w 
Galicji: CPntralny Komitet Naro­
dowy i Komisja Sfederowanych 
S tronnictw Niepodległościowych) 
_oraz wszystkie pro niemieckie -
t. zw. aktywistyczne u grupowania 
w Kongresówce - szerzyli złudze­
nia o możliwości u zysk ania wolnoś­
ci i niepodległości przez n aród poi· 
ski IJrzy poparciu Austro-Wegier i 
Niemiec. Oczywiście t a przyszła 
„niepodległa" P olska według re­
cepty k ierownictwa aust rofilskiego 
N. K. N. miała obejmować wszyst­
kie dawne ziemie polskie pod ber ­
łem dyn astii Habsburgów. 

Rabunkowa gosoorlarka okuoa­
cyjnych władz austriacko-niemiec-

kich w Kongresówce ostudziła nie· 
co gorliwość krakowskich N.K.N.­
owców, a ludności Kongresówki 
przyniosła zamiast niepodległości -
głód. 
p1~ imperial~zm~ niemieckie~o 

zarnc1e Kongresowk1 oznaczało nie· 
tylko zdobycie bazy surowcowej, 
taniego robotnika polskiego na ro:. 
boty do Niemiec oraz rezerwuaru 
ludzkiego do ewentualnego uzupeł­
nienia armii, ale także było eta­
pem w urzeczywistnieniu planów 
prusactwa - ,.Drang nach Osten''. 
Dała temu wyraz burżuazja i ob· 
szarnictwo niemieckie, domagając 
się od rządu w specjalnym memo· 
riale przyh1czenia do Niemiec Kon· 
gresńw ki. Bi.ałorusi i Ukrainy. Im­
perialiści niemieccy tak właśnie 
pqjmowali swoje zadanie na 
Wschodzie! Ziemie polskie, biało­
ruskie, ukraińskie miały stanowić 
dla Ni.emiec ,,nrzestrzeń życiową"­
Lebensraum. Junkierstwo i burżu­
azja ni.emiecka stworzyły na wiele 
lat przed Hitlerem teorię Lebens­
raumu. Nic więc dziwnego, że po­
czątkowo okupanci niemieccy ani 
myśleli o stworzeniu jakiegoś „pol­
skiego" organizmu państwowego. 
Zmusiły ich dopiero do tego klęski 
na frontach i niezmiernie duże 
straty w materiale ludzkim. Przy­
znawał to otwarcie kancerz nie­
miecki Bethman Hollweg w 
oświadczniu, z-łożonym na posie­
dzeniu parlamentu 4 kwietnia 1916 
roku: „Teraz pokój - mówił Beth­
man Hol!weg - zrodzić się musi z 
powodzi krwi i łez, z grobów milio­
nów. Dla własnej obrony poszliśmy 
w bój, ale to co istniało, dziś nie 
istnieje. Historia posunęła się nieu­
błaganym kroki.em naprzód i nie 
zawróci z drogi. Niemcy i Austro· 
Węgry nie miały zamiaru porusza· 
nia kwestii polskiej, poruszył ją 
los bitew. Teraz ona istnieje i cze­
ka na swoje rozwiązanie. Rozwiążą 
ją Ni.emcy i Austro-Wegry. Po ta­
kich wstrząśnieniach nie zna histo­
ria status quo ante ... " 

Tak zrodził się akt dnia 5 listo­
pada 1916 roku, w którym obaj kaj­
zerzy przez swych generalnych gu­
bernatorów wojskowych w Kon­
gresówce: Beselera i Kuka-oznaj­
miali utworzenie polskiego „pań­
stwa samodzielnego z dziedziczną 
monarchi-ą i konstytucyjnym ustro· 
jem", zastrzegaj ąc jednocześnie 
„dokładniejsze oznaczenie graniC:' 
tego państwa. Nowy twór austriac· 
ko-niemiecki otrzymał nazwę Kró­
lestwa Polskiego. Miało ono pozo­
stawać w ścisłei łączności z Niem­
cami i Austro-Węgrami, i w opar­
ciu o nie szukać „swobodnego sił 
swych rozwoju" oraz stworzyć ar ­
mię posiłkującą te. państwa, przy 
czym „organizacja, wykształf'enie 
i kierownictwo" tej ,,polskiej" ar­
mii miały być poddane pod kon­
trole austriacko-niemi ecką. Aczkol­
wiek oroklamacje obu kajzerów 
odkładały na czas nieokreślony 
.. dokładniejsze oznączeni.e eranic" 
formowanego przez nich Królestwa 
Polskiego, było rzeczą zupełnie ja­
sną, że będzie ono obejmowało ob­
szar Kongresówki i to nie cały, 

Akt z 5 listopada 1916 roku miał 
na celu posianie złudzeń w społe­
czeństwie polskim, miał umocnić 
pozycję „akty wistów" i umożliwić 
Niemcom i Austro-Węgrom wydo· 
bycie z Królestwa r ekruta pod po­
zorem poboru do „wojska polskie· 
go". Był t(} macchiawelski „trick", 
zmierzaj ący do obejścia przepisów 
prawa międzynarodowego zabra­
ni ających - jak wiadomo - w y­
bierania r ekruta spośród ludności 
ter enów okupowanych . Względami 
na polskie mięso arm-atnie, na mi­
lion r ekruta polskiego, który miał 
bić się za imperialistów niemiec­
kich, podyktowane były dalsze po­
sunięcia austr iacko- niemieckich o­
kupantów, jak : organizacja Pol­
skiego K orpusu Posiłkowego, jak 
utwor zenie dnia 6 l!rudnia 1916 r. 
Tymczasowej Rady Stanu, do któ­
r ej w eszli z nominacji okuoantów 
polscy monarchiści, klerykałowie i 
szef kół legionow:vch - J ózef Pił· 
sudski. Otwar cie Tymczasowej Ra· 
dy Stanu mi.ało miejsce w Warsza­
wie 14 stycznia 1917 r . P rzewodni­
czącym Rady z tytułem „marszałka 
koronnego" został obszarnik Wa­
cław Niemojewski z kaliskiego, 
znany przY"Wódca ozdobionych ty­
tułami książęcymi i hrabiowskimi 
monarchistów p olskich, idących na 
pasku władz ni.emiecko • austriac­
k ich. Tymczasowa Rada Stanu nie 
miała najmnie.i ~zego cienia nieza­
leżności. Była ona faktycznie pol­
skim ciałem doradczym przy nie­
mieckim warszawskim generał-gu­
b ernatorze i zależała całkowicie od 
jego widzi.misie. Podział Królestwa 
Polskiego n a dwie okupacje: au· 
striacką i niemiecką istniał nadal. 
Spr awa więc utworzenia „wojska 
polskie~o". polskiee:o miesa armat­
niego, dla celów imperialistycznej 
polityki. państw centralnych, była 
n aczelnym zac'łaniem postawionym 
przez n ie - Tymczasowej Radzie 
S t.an u i wyłonionej z niej Komisj i 
Wojskowej pod p rzewodnictwem 
Piłsudskiego. 

P olscy obszarnicy, burżuazj a, 
wyższy kler i „góra legionowa" 
spotkali się przy jednym stole u 
Beselera. Kraj j ęczał pod uciskiem 
gospodarczym i politycznym oku­
pantów, głód i epidemie zabierały 
tysiącami polskich r obotników, 
chłopów, inteligentów. 

Na deklarację austriacko-nie­
miecką z dnia 5 listopada 1916 ro­
ku w sprawie utwor zenia Króle­
stwa Polskiego odpowiedział rząd 
carski pr otestem, zakomunikowa-

nym na drodze dyplomatycznej 
państwom Ententy oraz neutr al­
nym, w którym stwierdzał co na­
stępuje: Depcząc prawo między­
narodowe, władze wojskowe Au­
stro-Węgier i Niemiec w Lublinie i 
Warszawie wydały właśnie ob­
wiesaczenie, według którego pol­
skie prowi.ncje Rosji w przyszło­
ści tworzyć mają odrębne państwo. 
Rząd rosyjski zakłada protest p·rze­
ciwko temu aktowi, który przedsta­
wia się jako nowe naruszenie trak­
tatów międzynarodowych, zaprzy­
siężonych uroczyście przez Niemcy 
i Austro-Węgry, i ogłasza ten akt 
jako nieistniejący, stw ierdzaj ąc, że 
t)rowincje Królestwa Polskiego nie 
przestały tworzyć nierozerwalnej 
części składowej państwa rosyj­
skiego i że miesz.kańcy ich związani 
są przysięgą na wierność. jaką zło­

żyli carowi, swemu Dostojnemu 
Panu". 

Protest ten odsłaniał aż n adto 
wyraźnie zaborczą politykę caratu 

wobec Polski, wywołując niezado­
worenie rządów: francuskiego i 
w ielkobry tyj skiego, choć uznawały 
one w istoci.e linię carskiej polity­
ki w sprawie polskiej, Ententa 
wówczas solidaryzowała się z za­
borczymi planami imperializmu 
rosyjskiego wobec Polski, żądała 
tylko, by je zamaskowano frazeo­
logią dla uśpienia czujności naro­
du polskiego i świ.atoweJ opinii 
publicznej. Stwierdzał to dobitnie 
w swym pamiętniku pt. „Za kuli­
sami Ententy 1914 - 1918" amba­
sador Wielkiej Brytanii w Paryżu 
- lord Berthy. 

Jedynie rewolucyjny rosyjski 
ruch robotniczy, kierowany przez 
partię bolszewi.ków pod przewo­
dem Lenina i Stalina, zwalczając 
konsekwentnie carski i obcy im­
perializm i wysuwaj ąc hasło pow­
szechnego pokoju, systema tycznie 
demaskował obłudę zarówno cat­
skich, jak i austriacko - niemiec­
kich „manifestów" w sprawiie pol-

C HŁOP SKI -C Z.Y·N 
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skiej. Lenin jeszcze w lutym 1916 
roku pisał w artykule p t. „O p oko­
ju bez aneksji i o niepodległości 
Polski jako hasłach dnia w Rosji" 
co następuje: „Opierając się na 
obszarnikach i .burżuazji, carat po­
prowadził wojska d o irrabieży i. u­
jarzmienia Galicj i... Wojska rów­
nie grabieżczych im perialistów 
niemieckich odparły zbójów ro­
syjskich i wyparły ich nie tylko 
z qalicji, ale i z „rosyjski.ej" P ol­
ski„. Mikołaj krwawy, Chwostow, 
Miliukow i S-ka są całkowicie za 
niepodległościa P olski, są całą du­
szą za niepodległością t e r a z, 
kiedy hasło to w p r a k t y c e 
oznacza zwycięstwo nad N iemca­
mi, które odebrały Rosji Polskę ... 
Teraz, kiP-ly P olske odebrano R o­
sj ;,, są oni za „niepodległością" 
Polski tylko w stosunku do Nie­
miec o czym sie skromnie milczy" . 

Tak więc Lenin demas.kował 
próby wykorzystania sprawy pol­
skiej przez imper ialistów obu 
zwalczaj ących się stron i wskazy. 
wał, że prawdziwa droga do nie­
podległości P olski to wal ka 
z imperializmem carskim w Rosji 
i z imper ializmem niemieckim 
w Niemczech. 

Tak j uż podczas rosyjsk iej l uto­
wej rewolucji bu rżuazyjno - de­
mokratycznej (27 l uty - 12 mar­
ca 1917) , która zwyciężyła dzięki 
bohaterskiemu udziałowi w niej 
k lasy robotniczej i m i.Uon owych 
mas chłopskich, domagajacvch się 
,,pokoju, chleba i wolności", a w 
wyniku której władze zagarnęły 
partie ugodowe: kadeci, mieńsze­
wicy i eserowcy (Miliukow - K ie 
reńsk i ) tworząc ob<;zarniczo - bur­
żuazyjny Rząd Tymczasowy -
Piotrągrodzka Rada Deleqatów Ro­
botniczych j, żołnierskich uchwali­
ła na wniosP.k bolszewikńw na p o­
s iedzeniu 14127 marca 1917 r . na­
stenujace „Orędzie do Nar odu P ol­
skiego": 

.„Do Narodu Polskiego. Carat, 
który w ciągu stu lat dławił za­
równo naród polski, jak i rosyjski, 
został obalon11 wspólnymi siłami 
proletariatu i wojska. Zawiada­
miając naród polski o tym zwycię­
stwie wolności nad wszech1'os11j­
skim żandarmem, Piotrogrodzka 
Rada Deleqatów· Robotniczych 
i żołnie1'skich oświadcza, że demo­
kracja Rosji stoi na stanowisku 
uznania samookreślenia potitucz­
nego naroaów, i oznajmia, że Pol­
ska ma prawo do całkowitej nie­
podległości pod względem pań­
stwowo - międ.zynarodowym. 

Przesyłamy Narodowi Polskiemu 
swe bratnie po:::drnwienia i życzy­
m y mn powodzenia w oczekujące; 
go walce o wprowadzenie w nie­
podleałej Polsce demokr1ttycznego, 
republikańskiego ustroju". 

J ak z tego w idac, rosyjskie ma­
sy ludowe prowadzon e przez par­
tię bolszewicką życzyły narodowi 
p olskiemu pełnej suwerenności p o· 
Ji,tvcznei i demok ratvrznego r epu­
blikańskieeo ustroiu . Buł to pierw­
szy silny 11los podniesiony ża nie­
pridleglą Polską w tym czasie, je­
śli się uprzytomni sobie należycie 
ten fakt , że <ini państw::i Centralne 
(Austr ia - Węgrv - Niemcy mi­
mo utworzenia 5.XI. 1916 r. p~eu­
d osamodzielne!:(o K rólestwa Pol­
ski.ego) , ani Ententa, n ie wysune­
ły zdecydowanie i bez n iedomó­
wień sprawy polskiej. Inaczej od 
Piotrol!'rodzkiej Rady Delegatów 
R obotniczych i żołnierskich u sto­
sunkow::ił sie do sprawy niepodle­
głości P nlski obszarnicza - h11rżu­
azvjny R?.ąd Tymcw~nwy. Wydał 
on w końcu marca 1917 r. prokl a­
macje do n ar odu oolskieC!o i zako­
munilrnwał ją jeil nnc7.PŚn i.e rzą­
dom Rntenty. w której po napu­
szonym. SPntvmentiilnvm wstenie 
wyoowiadał sie za utworzeniem 
„państwa polskiego p oh1f'7.0nego 
z Rosją wolną unią mil i tarną" 
w celu przeciwstawienia się „na­
ciskowi naństw centralnvch na lu­
dy słowh1ń1;ki.e", ale zastrzeg::il się 
jP.dnocześnie, 7.e .. Rnsyjsk 11 Kon­
stytuanta ostatecznie .Potwierdzi 
nową, braterską unię. ·Ona rów­
nież na swoją zC!one n a zmiii,.. 0 t e· 
rytorialną r osyjskiego państwa, 
konieczną dla utwnr7.enia Polski 
wolnej we wszv!'tkich ohef',..,ie ie­
~zcze rozdzielonyrh c7.e~ciach". B:v­
ła to knncPi;i a nieszczera, oC!ran i­
czona do tego przvszł::i decvzią 
K onstytuanty Rosyjsk i.ej i „wol­
nym" sojuszem wojen nvm. konce­
sja zmiPrzaiaca wyraźnie do utrzy­
m ania Polski w orbicie wplvwów 
łmoerializmu rosyj<:ldeP"o i stojącej 
poza nłrn burżuazj i. Uczeoiły się. 
tej proklamacji mimo jei za'kłama­
nia reakcvine u <trnnowani'l nolski.e 
z Narodowa Demokracją i jej 
emanacja Polskim Komitetem N::i­
rndow:vm, rPprezentowanvm w Ro 
sii przez Czetwertvńskich, Grab­
skich. Wielopolskirh . obs7.<irników 
i burż11iów. obrońców interesów 
wielkiej wlasności nolskiei. ziem:. 
~kipj i. nrzem".<:łnwej, na Ul<T::iinie, 
Bialoru~i i Litwie, wlasności za­
grożonej przez rewplucję proleta· 
riacką. Pol~cy obszarnicy 'i burżu­
je owładnęli utworzona nrzez Rząd 
Tymczasowy Komisją Likwidacyj­
ną do spraw K róJectwa Polskiego 
z Al. Lec'łnickim na czele i zespolili 
wysiłki, by izolować przeszlo trzy. 
milionową masę wychodźctwa pol­
skiego w Rosji od udzialu w orole­
tariackiej rewolucji. Wysiłki ich 
odniosły tylko cześci.owe powadze· 
nie. Natomiast tysiące Polaków 
w Rosji i pod okupacją austriacko­
niemiecką wzięło udział w ruchu 
r ewolucyjnym, soli?aryzując sie 

z partią bolszewicką. Dowodem te· 
go były strajki robotnicze w mie­
siącach marcu i lipcu 1917 r. 
w Warszawie, organizowane przez 
Socjaldcmokracjg Królestwa Pol· 
skiego i Litwy i PPS-lewicę. Jed· 
nocześnie przerażona narastaniem 

. fali rewolucyjnej w Kongresówce 
klasa obszarnicza, burżuazja 
i wyższy kler wiązały się z oku­
pantami przez swe organa poJi ... 
t yczne jak Rada Stanu, a po niej 
- Rada Regencyjna - coraz ści­
ślejszym przymierzem. zdradzając 
interesy ogólnonarodowe. 

Bieg wydarze11 Ibl 7 r. wskazy· 
wał dobitnie, że drogę do niepo­
dległości może 'f>olsce utorować 
tylko rewolucja socjalistyczna 
w Rosj i, przygotowywana przez 
p artie bolszewicka Lenina - Stali­
na. Była to bowiem jedyna w Ro­
sj i partia, która zgodnie z zasada­
mi marksizmu - lenini.zmu nieza­
chwianie broniła prawa narodów 
uciskanych przez imperializm ro­
syjski do samookreślenia politycz­
n ego aż do oderwania się od Rosji 
i stworzenia własnego państwa 
włącznie. Bolszewicy demaskowail 
maskowany w piękne piórka „wol­
ności i braterstwa" imoerializm 
burżuazyjnego Rządu Tymczaso­
wego podobnie, jak zwalczali 
p rzedtem imperializm ·caratu. 

W ielka Październikowa Rewolu­
cja Socjalistyczna rozbiła imperia­
lizm na 116-ej globu ziemskiego 
i otwarla drogę do wolnpści naro­
dom uciskanym. W ,,Dekrecie o po 
koju" II Zjazd Rad Robotniczych 
i żołnierskich. potępiając oolitvkę 
aneksji, potępiał i odrzucał jedno­
czcśni.e rozbiory i okupaci" Pnlcki. 
A w ogłoszonej 15 listopada 1917 r. 
„Deklaracji praw narodów Rosji", 
deklaracji napisanej orzez Stalina, 
zai;iwarantowano każdemu narodo­
wi byłego imperium rosyjskiego 
swobodę decydowania o swoim lo· 
sie. Rząd radziecki w najrieższej 
db Republiki Sowiecki.ej chwili, 
tj. podczas rokowań brzeskich 
z państwami centralnymi o zawar­
cie pokoju wypowiadał s ię zdecy­
dowanie przeciw wszelkim anek­
sjom imoerialistów niemieckich 
i domagał się w deklaracji z 12 
stycznia 1918 r. przez usta swei de­
legacji pokojowej ustanowienia 
w Polsce władzy w drodze demo­
kratycznych wyborów i reorezen­
tującej „szerokie kola ludności"'. 
Jednocześnie delegacja radziecka 
stwierdzała: 

„Dawne granice b. cesarstwa ro­
syjskiego, granice wytworzone 
przez przemoc i zbrodnie wobec 
na.rodów, a w szczeaólności wobec 
narodu polskieao, obalone zostały 
wraz z caratem". 

A le Rząd Rosji Radzi.eckiej, za­
pewniając prawo do samookreśle­
nia politycznego dla narodu pol­
skiego nie miał tylko na względzie 
ziem b. zaboru rosyjskiego, wystę­
pował on jednocześnie z żądaniem 
pod adresem pa{1.stw centralnych, 
by przyznaly to samo prawo J;'ola· 
kom w zaborze austriackim i nie­
mieckim. Było to w skali mi.ędzy­
narodowej wystąpienie wyjątko· 
wej wagi politycznej. /\ni bowiem 
rosyjski burżuazyjny Rząd Tym­
czasowy ani żaden z pozostałych 
rządów Ententy nie zdobvlu się na 
podobną obronę praw Polski do 
nievodległego butu. . 
Rząd radziecki umożliwił odczy­

tanie podczas brzeskich pertrakta· 
cji pokoiowych deklaracji SDKP 
i L., która formułowała żądania 
polityczne klasy robotniczej Kró­
lestwa Polskiego, pozbawioneiro 
·przez decyzję pa11.stw centralnych 
swego prawdziwego przedstawi­
cielstwa narodowego w czasie ro­
kowań w Brześciu - Litewskim. 
SDKP i L. domagała si.ę w dekla­
racji ,,natychmiastowego wycofa· 
nia wojsk okupacyjnych z Polski 
i oczyszczenia jej od wszystkich 
organów rządowych, utworzonych 
przez władze okupacvine". aby na­
ród polski mógł swobodnie wyra­
zić swoją wolę. Tak to Rosja Ra­
dziecka stała na straży wolności 
narodu polskiego. 
Rząd radziecki mimo narzucone­

go mu przez państwa centralne 
grabieżczego pokoju brzeskiego, 
bed;ice,C!o nastPostwem zdradzi.ec­
kiej politvki Trockiego, w wyniku 
której Niemcy zajęli znaczne ob­
szary Rosji a polska Chełmszczy­
znę o<lrlali marionetkowemu rzą­
dowi Ukraińskie i Centralnej Rady 
- rzqd radziecld nadal bronił nie­
złomnie praw narodu polskiego do 
niePod1.e,..1rifri politycznej. 
· Dnia 29 siernnia 1918 r. Rada 

Komisarzy Ludowych uchwaliła 
dekret o anlllowaniu u1<ładów za­
wartych przez rządy carskie 
z państwnmi r ozhiorczymi Polski 
i ich satelitami. W paragrafie trze­
cim tego dekretu un 1ano: 

„Wszystkie t1kłrtdy i akty, za­
warte przez rzad b. cesargfwa ro­
s11jskiego z rządami Królestwa 
Prtis'kieao i Monarchii Austro-Wę­
gierskiej, dotyczące rozbiorów Pol­
ski, wobec tego, iż są one sprzecz­
ne z zasadą samnnkre.•Henia naro­
dów i rewnlucy.inrt .~·„;11rlomością 
prawną ludu rosyjskiego, który 
uznał nieonlqczne r>rnwo narodu 
polskiego aa iednnści i nieuodle­
glości - niniejszym za zniesione 
na zawsze". 

Te wszystkie oświadczenia i ak­
ty rządu radzierkieP"o w sprawie 
Polski snrawiły, że premierzy 
Fr ancji, Wielkiej Brvtanii i Włoch 
dopiero w siedem. miesierv po roz­
gromieniu przez bols'rrwik0w hur-

(Dokończenie na str. 6-tcj) 
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foazji i im p erializmu rosyjsk iego, 
tj. 3 czerwca 1918 r. zdecydowali 
się ogłosić dek!arację stwierdzają­
cą konieczność odbudowy niepo­
dległej P olski, Anglosascy history­
cy I wojny światowej {Heskins -
Lord) przyznali otwarcie, że do­
piero „rewolucja rosyjska usunęła 
wielkie p rzeszkody, które utrud­
niały uczciwe omówienie sprawy 
polskie.i przez Ententę". 

R ada K omisarzy L udowych, 
a przede wszystkim jej komisar z 
do spraw narodowościowych -
J ózef Stalin - zajął się niezwykle 
serdecznie sprawą polską, wydając 
wiele dekretów i rozporządzeń, do­
tyczących opieki materialnej i kul ­
turalnej nad wychodźcami polski­
mi, ułatwień repatriacyjnych , 
zwrotu zrabowanego przez cara t 
mienia kulturalnego polskiego itd. 

Dekretem z dn. 28 listopada 1917 
r., nap isanym ·przez Stalina, rząd 
radziecki powołał Komisariat Pol­
ski, powierzając mu polskie spra­
wy likwidacyjne, wojskowe, u ­
chodźców itd. i koordynując dzia­
łalność powstałej przy Komisaria­
cie polskiej Rady Organi.i:acji Re­
wolucyjno - Demokratycznych, je­
dnoczącej ugrupowania lewicowe: 
SDKPiL i PPS (lewicę), Klub Re­
wolucyjny żołnierzy, Klub Robot­
niczy „Promień", Lewicę Związku 
W ojskowych Polaków, Związek E­
w ak. Kolejarzy i inne. Komisariat 
P ólski roztoczył rozległą opiekę 
kulturalną i społeczno - państwo­
wą nad przeszło trzymilionową 
rzeszą Polaków w Rosji Radziec­
kiej i zreorganizował istniejące 
tam polskie instytucje charytatyw­
ne w jedną centralną demokraty­
czną instytucje pod nazwą „Rad 
Wygnańczych";; 

Dowodem serdecznego stosunku 
władzy radzieckiej do narodu pol ­
skiego był dekret Rady Komisa~zy 
Ludowych z dn. 19 stycznia 1918 
r. „O ochronie przedmiotów an­
tycznych i dzieł sztuki, należących 
do narodu polskiego", podpisany 
przez Lenina i Stalina oraz komi­
sarza ludowego Oświaty Łunaczar­
skiego. Według tego dekretu: 
„Przedmioty antyczne i dzieła 
sztuki, bibli.oteki, archiwa, obrazy 
i w ogóle przedmioty muzealne, 
niezależnie od tego, gdzie się one 
znajdują, wzięte zostaną jako wła­
sność narodu polskiego pod ochro­
nę Rządu Robotniczo - Chłopskie­
go w osobie Komisariatu do Spraw 
Polski.eh i „Towarzystwa Ochrony 
Pamiątek Historycroych" do czasu 
przekazania ich Polskim Muzeom 
Ludowym". 

życzliwe, braterskte ustosunko­
wanie się władz radzieckich, partii 

- ~ewików i mas pracujących 
Rosji Radzieckiej do niepodległoś­
ci Polski i Polaków nie ulegało ża­
dnej wątpliwości. To też tysiące 
Polaków stanęło pod czerwonym 
sztandarem po stronie rosyjskiego 
proletariatu i w imię rewolucyjne­
go internacjonalizmu przelewało 
krew na brukach Piotrogrodu, Mo­
skwy i innych miast. 'Polscy czer­
wonogwardziści i polscy delegaci 
Rad Robotniczych 1 żołnierskicl! 
dokumentowali przez to, że sprawa 
zwycięstwa socjalizmu nad kapita­
lizmem jest wspólną sprawą mas 
pracujących świata: 

Wielka Październikowa Rewolu­
cja Socjalistyczna wzmogła także 
w Polsce walkę narodowo-wyzwo­
leńczą przeciw okupantom austriac­
kim i niemieckim. Cały kraj ogar­
nięty został falą strajków, które 
przerastały w strajki. powszechne. 
W styczniu 1918 r . zastrajkowali 
robotnicy komunalni w Warsza­
wie, pociągając za sobą rozgory­
czonych polityką żywnościową o­
kupanta robotników w Lodzi, Za­
głębiu Dąbrowskim, Lublinie, Czę­
stochowie. 17 lutego 1918 r. wyszło 
na ulice pod przewodem SDKPiL. 
20 tys. robotników łódzkich, by de­
monstrować przedw „brutalnej 
i łupieżczej gospodarce okupacy~­
nej". Doszło do krwawego starcia 
z żandarmerią niemiecką. Jedno­
cześnie fala oburzenia ogarnęła 
kraj przeciw imperialistom nie­
mieckim, którzy oderwali od Pol ­
ski Chełmszczyznę, oddając ją im­
p·eriaU.stom ukraińskim. 14 pa~­
dziernika 1918 r. wybuchł straik 
powszechny robotników Królestw~ 
Polskiego pod hasłem: wycofac 
wojska okupacyjne, a w pier;v­
szych dniach listopada robotnicy 
Dąbrowy i Sosnowca zaczęli roz­
brajać wojska austriackie, tworząc 
Rady Dele~atów i Gwardię Czer­
woną. Za ich nrzykł~dem szli .r~- . 
'botnicy w Radomm, LublJ.me 
i wielu innych miastach, w War­
szawie klasa robo,tnicza pierwsza 
i;rzystąpiła do rozbrajania Niem­
ców. 

Oto co sprawił zew Wielkiej . P~ź 
dziernikowej Rewolucji Sociah­
stycznej na ziemiach polskich! Re­
wolucja ta obalając carat, burżua­
zję i imperializm rosyjski, zrY"".ała 
z ich polityką zaborczą aneksyJną, 
wypowiadaj ąc się otwarcie i bez­
warunkowo za pełną niepodleg'loś­
cią Polski. R ewolucja Październi­
ikowa ąpotegowała walke ;rewolu­
cyjną w -Europie Zachodniej, któ­
ra przyśpieszyła upadek monarchii 
austro - węgierskiej i niemieckiej, 
zachwiała ich imperializm i uła­
twiła odrodzenie niepodległej Rze­
czypospolitej, a więc zarówno bez­
pośrednio, jak i pośrednio, paź­
dziernikowy czyn najbardziej o­
fiarnej i bohaterskiej na świecie 
klasy robotniczej · - rosyjskich pro 
letariuszy przyczynił się do odbl' • 
dowy suwerennej Polski po 1. 
latach ni.ewoli. 

Witold Łukasiewicz 
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Spawacz Faliszewski z buty Ostrowiec p rzy naprawie sieĆzkarnl 
gospodarza małorolnego 1,4 ba Pająka Bronisława. 

TEODOR GOZDZIKIEWICZ 

Bazyli Hedesz (lat 76) ze wsi Wró 
blik Królewski zapłacił podatek 

gruntowy, ma nawet nadpłatę. 
Robotnicy fabrykij Ursu~ przekll'la.11 ośrodkowi maszynowemu ZSCb 

w Łomiankach kompletnie wyremon1 vwany traktor. 

N .JE DLA RZĄDU 
Izba szkolna w Kaperrz:e napełniła 

się zebranymi dość szczelnie. 
Przyiszło kiilikudzie.sięciru chłoipów, 

kiilkanaści kobiet 1 malarzły się 
nawet dzieci. Młodzieży dorosłej 
było najmniej. Część chłQPaików 
poszła ·do wojska w kwietniu i 
maju, część mwsiała piJn01Wać do­
mu z powodu . braku starszyc:h, 
a ozęść miała tam ·jakieś inne· swo­
je sprawy. Z chłopów był stary 
Wale-nciak, Plewka zza zakrętu, ku­
lej.ący trochę Fabijan.ek, wąsaty Ka­
sperek, dowcipny Bejda, Szymańsld 
z Walerką, młody Olczak, dwóch · 
Bończaków iii końca, sołtys -Boczek, 
Mu ch acz z synem i wielu innych. · 
I kobiet przyszło sporo: Plewkowa 
jedna i drugą, Fabijankowa z cizie· 
ckiem na ręku, młodsza synowa 
Kas,perków, nauczycielowa Borkow· 
ska, zezowata BońC'lączka po Zjllat­
łym Bończaku, wdowa Bejdzina od 
wyggnu i inne Rozsiedli się w ław· 
kach wzorem małych dzieci 1 słu· 
cha!!. 
Sołtys Boczek · siedział .pr .zy stole 

na ·miejscu, gdzie zwykle; to ·samo 
robił nauczyciel, prilewracał ręk'ami 
jakieś 'ka'rtki, jakieś papiery i raz 
po raz wycierał rękawem s.pocone 
crzo~o. Małe, niebieskie oczki mi'lł 
zabawione z przejęcia, jak zwykle, 
kiedy mu pnzy.szło nimi świecić 
przed gromadą zebraną tak razem 
w jednym miejscu. On jeden nale­
żał do OZON'u i tZawsze bał się, ż'e 
przy takiej okazji wielkich zebrań 
ktoś może mu cośkolwiek wpetnego 
przymówić. 

Nachylił się do pani Borkowskiej 
1 szepnął: może zaczynać?, to samo 
powiedział do Olczaka, a otrilymaw­
szy i<;h przytwierdzen.ie chrząknął 
raz, ckugi, podniósł się lekko z krze­
sła i za<!2ął: 

- Szanowne sąsiady, i kobiety 
i wy wszyscy. Poprosiłem was tu dio 
szkoły, żeby pogadać, jako że wiecie 
nie od dziś ....:... jesteśmy w niebez· 
pieczeństwie. Znaczy slę: nasz kraj. 
Niemcy żądają Pomorża, Sląska, a 
może i co więcej, bo im się nasz 
kra} 'podoba. Musimy się bronić 
i będziemy się bronili. Tak mówią 
wszyscy. Mamy .silną armię, mamy 
wodza, mamy kawalerię, mamy an­
tylerię, a.le mamy mało samolotów. 
Ru:ąd buduje tera dzień: i noc, ale na 
to trza pieniędzy. Więc !)rosi oby­
wateli i z miasta 1 ze wsi, żeby 
każdy WlJ)łaci!, co może.„ I my chło­
pi... Nasza Kap1!ra niP może być 
gorsza. Juź ludzie dały i ri Olszysk 
i z Poświętnego i z K'lLkwlid'.la, a tera 
kolej na n.as„. Gmina powołała ko­
mitet wiejski, do którewo weszli: 
ja, Szymański, · pani profesorowa 
Borkowska i .Stasiek Bończak. Dzi­
siaj jeSllcze wy;jdziemy na wieś 
zbierat, ale przód musimy sobie iPO· 
wieda:ieć, co kto może, co kto my­
śli, żeby to wyglądało na ·dJobrowol· 
ną ofiarę, a nie na podatek. 

Skoru:ystał z tego Bejda, wyclą· 
gnął ku górze swoją pomarszczoną 
szyję i zapiszczał (miał bardzo pi­
skliwy, prawie kobiecy głos): 

- Eche„. eche„ · Tu cię boli! To 
rozumiem! Jaik bida, to do Żyda.„ 
Jak trwoga, to do Boga„. Tera to 
nas rrząd znala2ł! Tera to wie, gdzie 
są chłopy! Tera to mówi - dej! 
A przedtem, to nawet nie dali gło­
sować! Przedtem to chłop śmier-
dzfał! ~ 

- Raćja! 
- T=ik! 
.....:.. Dobrze Bejdal 
Nastró} od razu zrobił się ł!JOo­

rętszy. Głosy potwierdzające padały 
z różnych stron. sali i _pobudżały 
mówcę. · Nie uważał na głosy: 'cii­
cfi! I o~rzyki - spokój,! Krzyczał ' 
ciepko dalej cały riaczerwieniony 
jak kogut w bójce: 

- Tak mówię, bo mówię praw· 
dę„. Diab_li z takim. r:źądem, jak te- ' 
r~z dopiero nas widzi! Ja nie dam · 
ani grqsza!„. N:ięch do mnie nin:t 
nie · przychlodzi - krzyknął z pasj.ą 
cały ipur.purÓwy. . 

- I jo nie! 
·- Nie dóm! 
· Poparło go znowu kilka ostrych 
gło~ów z różnych . stron izby, ale 
uciszające słowa były" nie mniej 
liane i nie mniej silnę. Powstał ha· 
łas ,a:akotłowało się, ktoś się wypro· 
sto.wał, zas:trzyplały ' olbluzowane 
deski w ławce, a potem zapadła na­
gła; jakby zamówiona cisza. Wtedy 

powolny,. rozwlekły głos Walencia­
ka za1br2Jllliał j.alk z innej planety. 

- Widzicie, Bejda, rząd co inne­
go, a kraj co innego„. Rząd da:iś jest, 
jutro pójd~ie, a kraj zostanie„. 
Przecie to rozumiecie, nie? - ce­
dizJil fle~atyczn.fe Walenciak. 

- Rozumiem - wrzasnął Bejda 
- dobrae rozumie.'TI.„ To niech id.i:ie 
do cholery! 

- Tak! Racja! Dobr~e Bejda! -
poparto głos Bejdy. 

- Ciii! Ciii! S:X>kój! - rozpo­
częła się znowu utarczka. 

Wtem ipodn.iosła się w ławce pa­
ni Borkowska. Cala była poruszona. 
Tmęsły się jej ręce i drżały wargi, 
Obróciła się ku zebranym i zaczęła 
pmemawiać. Nadala swojemu gło­
sowi ton patetyczny, cokolwiek la­
mentujący. Mówiła o ciężkich chwi­
lach dia narodu i państwa, o po­
święcen.iu pretensjł i żalów, o ko­
nieczności obrony granic i niepod· 
legł-ości w chwilach ciężkich, w so­
lidarnym wysiłku przy budowie 
szlachetnych zamier·zeń. Rozrzewni• 
ło to trochę co wrażliwszych ludzi, 
ale Bejdy nie przekonało. 

- Pani tak 'mówi, bo ma pens•ję. 
Ale ja pensji nie mam. Rząd zlY, 
powinien iść precz! 

- Ale tu nie idzie 'o · rząd. Tu 
id<Zie o co innego. Nowy rząd robił­
by to samo - hamowała się przed 
wybuchem tak widocznie, że wszy­
scy to poznali. 

- To niech będzie nowy! 
wra:eszczał Ujparcie. 

- Ady juź cicho! - skarciła go 
Fabijankowa lysnąrwszy ku niemu 
złymi oczami - ady j.uż dosyć! A to 
wrzeszczy 1 Wl'a:eszczy: 

- Dej i ty ~ój! - syknął 
niecierpliwie Olczak - nie kobieca 
rzecz! Słuchej, a nie wtrącaj się! 

Sprzeczki 1 starcia podzieliły .się 
na pary, na grupki. Nikt już nie 
zwracał uwagi n.a stół w przodzie 
sali, gdzie siedział Boczek - to roz­
drażniony, zły, to smutny i osowia­
ły. Zebranie rozłaziło mu się w rę­
ku. Nic do tej pory jeszcze n ie 
osiągnął. Każdy gadał swojemu są­
siadowi do ucha, a jego jakby nie 
wid·ział, a jego jakby nie byk>. Tyl­
ko jeden Bejda. do połowy ciała 
wyniesiony .nad ławkę wykrzykiwał 
ku niemu, jakby właśnie chciał do· 
kuC"lyć jego - sołtysowskiej -
osobie! 

- Teraz nas widzą!„. Teraz chłop 
potrzebny!.„ Tera.z nas znaleźli!... 
Akurat! 

Sołtys Boczek ma tego wszystkie­
go dość. Budzi się w mm roZ:paczli­
wa chęć cizia.łan.la. Nie może po· 
riwolić na taki bałagan na swoim 
czeibraniu. Podnosi się z krzesła, pa­
trzy desperacko po sali, trafia 
oczami na twarz Szymańskie.go 
i dozn.3je uczucia olśnienia: 

- Szymański niech mówi - wo· 
ła z nadzieją w głosie - Szymański 
ma głos! Udzielam głosu koledze 
Szymańskiemu - przeszedł wresz­
cie na ton bard,ziej oficjalny. 

- Tak, tak! Niech mówi Szymań­
ski - p0otwierdziły glosy kobiet 
z końca sali. 

- Dobrze! Słiuchamy Szymań-
skiego! odezwali się Plewka 
i Kasperek razem. 

- Jak mam słuchać Bejdy, to 
wolę Szy:mańskiego - zaibaisoiwał po­
ważnie Olczak - mów, Szymański, 
mów! 
Szymański podniósł . głowę zn ad 

kolan (miał ją dotąd- nisko pochylo­
ną), obejrzał się na obie strony, jak­
by oceniał w.i:rokiem lic11bę proszą­
cych oczu, stanął na swoim, uci­
niowskim miejscu i zaczął mówić 
powoli: 

- T•~no się w tym wypowie­
dzieć„. 

Po tyoh słowach urwał. Czy mu 
bTaikło illlyśLi, czy iprŹez 1Jo chciał 
zwiększyć uwagę słuchaczy dość, że 
przerwał, wykonał prawą ręką nad 
wierzcnem ławki powolny, a le nie· 
określony ruch. Było widać, że my­
śli, a może udawał, że myśli . 
Marszczył czoło, spoglądał na stro­
ny i ogromnie powoli cecl.ził słowa. 

- T ::-udno się w tym, moi kocha­
ni, wypowiedzieć - powtórzył zwol­
na jak i wpierw - bo z jednej stro­
ny je.Y': sprawa niebezpieczeństwa 
kraju, a z drugiej strony - sprawa 
r,ządu„. Wy wiecie, że ja ten rząd 
zwalczałem„. Wy wiecie, że to nie 
jest nasz r,ząd„. Ale teraz musimy 

tę sprawę odłożyć. Wojna w1s1 w 
powietrzu„. Może wybuchnąć lada 
dzień. Więc„. w takich chwilach 
zły rząd jest lepszy, jak żaden. Tak 
mi się zdaje„. Bijąc w rząd - ude· 
rzamy w kraj„. 

Ale na te jego słowa wrzasnął 
Bejda: 

- Kręcisz, Szymański ! Kręcisz!„. 
Podobno cię tam w obozie bili, ale 
rozuini1 ci n ie wybili.. . A chciałeś 
być posłem w Stronni<:twie Chłop­
skim„. Rząd się może miienić 
w jedną noc! 
Szymański usiadł - pokonany czy 

może zniechęcony. Ludzie się po­
d.i:ielili. Kilk'l głosów uciszało Bej­
dę, kilka zn.owu przyznało rację 
Szy.r.iańskieµm. Drobny szmer sali 
ociekającej falami gorąca zachęcił 
sołtysa Bocz2ca do zabrania głosu. 

- Więc się wszyscy wypowie· 
dzieli, co najważniejsze i komitet 
weijski mamy, Nikt przeciw komi­
tEOtowi nie protestowaL. Zbiórka się 
odbędzie jeszc.i:e dzisiaj, albo może 
i na przyszłą niedzielę!„. A ty Bej· 
da nie ma.sz r.icji! krzyknął 
ostro i .i:araz dodał - teraz kończy­
my.. Może jeszcze kto chce co po­
wiedzieć? 

Pytanie jego zagłuszył rumor 
wstawania, przesuwanie ławek i 
~madne podn.iesienie głosu roz­
mów. Wszyscy mówili naraz. Po­
śmiewali się, a:iewali i przeciągali 
zastygłe od siedzenia kości. Wycho­
dzili otwartymi dr.i:wiami razem ze 
rigęszczonym zaduchem. Nie wszy. 
stkich uwagi doszedł ostry gŁos 
Bejdy, który jeszcze na ostatek 
twierdził swoje: 

- Do mnie niech się nawet nie 
ważą zaglądać! Nie dam nic! 

I jakby na dobitkę powtórzył 
jeszcze raz: 

- Nie dam nici 
Tupot podkówek u świątecznyc:1 

butów stąpających głośno po szkol· 
nej podłodze osłabił jego słowa. 
Wychodziły kobiety z małymi da:ieć­
mi uwieszonym,! przy fartuchach 
m atek, chłopi zarnz za progiem krę­
cili jawnie już papierosy. 

* Komitet zbiórki pieniężnej. na 
LOPP w Kapel'ze w składzi e: Eleo­
nora Borkowska, Jan Szymański, 
Stanisław Boczek i Stanisław Boń· 
czak a:aczął urzędowanie dopiero 
w dniu dzisiejszym. Zebr ali się 
a sołtysa Boczka na skuitek moral· 
nego nacisku z gminy, gdrzie a:a 
każdym razem sołtys bawiący na 
sesji dowiadywał się o tym, że 
w akcji zbiórki na lotnictwo Kape­
ra nie czyni żadnych postępów. 
Funkcje wewnętrzne podzielili mię· 
dzy siebie w ten sposób, że Szymań­
ski ZO'Stał pnzewodniczącym, Boń· 
czak młody skarbnikiem, a pani 
Borkowska sekretarzem. Nie odbyło 
się t-0 tak gładko, jak na pierwszy 
ra:ut oka wygląda - bo każdy sta­
rał się wymówić od roboty - ale 
ostateC'lnie: stało się. 

- Moi kochani... moi kochani -
perswadował łagodnie Szymański -
a czy mi to koniecznie potrzebne? 
A czy to kogo nie ma innego? A czy 
mi na tym zależy? Czy to ja mam 
być koniecznie? Pra:ecie może być 
równie i pani profesomwa„ .. n ie? 
Albo kolega Bońce:ak ! 

'Mó.wił to ·beż przekonania, a,pa­
tycznie, nf.ejakoby, 1Zdawało , sic:: 
aby mówić. Wlidać było, że jest ja· 
kiś rigaszony, jakby smutny . czy 
otępiały. 

- Dajcie spokój! Mnie skarbni· 
kiem? - bron.ił się Stanisław Boń­
czak - t<> trzeba kogoś .i: gospoda­
rzy, żeby miał czym odpowiadać 
w razie czego, a ja kawaler to co? 
Co ja mam? Czym będę odpowia· 
dał? Ojciec mój może za mnie? 
Uśmiechał · się lekko szczerząc 

rząd białych zębów spod dwu kę· 
pek przystrayżonych wąsików. Sza­
re oczy grały iskierkami życia. 

- Nie.„ Dziękuję wam bardz0o. „ 
Ale wiecie przecież, że mam tyle 
obowiązków teraz. Jestem sama, 
dziecko„. Naprawdę! Może być przy 
tym dużo pisania„. Obawial:tl się, 
że nie będę mogła wydołać i cała 
sprawa w łeb weźmie. 
Pocierała rękę o rękę, palcami 

lewej kręciła obrączkę na palcu pra· 
wej. Pstrykała paznokciem o pa­
zn,okieć. . Wybór jednark przyjęła, 
kiedy propozycje były coraz żarliw­
sze 

Rozipoczęli ,zbiórkę od samego 
końca wsi. P ierwszy był z brzegu 
Adam Boczek, stry jo Stanisława, 
sołtysa. G<Jście wesz.i rządkiem do 
mies2ka1llia z pochwaLonkami i 
dzieńdobrami i od 1 a.i:u przystąplll 
do r,zeczy. Nie mieli czasu na duże 
ceregiele. Ludzie już wrócili z ko­
ścioła i byk po obiedzie. I tu 
u Adamów dopiero C-O zjedli. Na 
małym kuchennym stoliczku były 
jeszcze m iski . i łyżki omazane ja­
kimś jedrzeniem. Gospodarza same­
go nie było. Dowiedzieli się, że ba­
wi gd.i:ieś w podwórzu. Gospodyni 
siedziała obok stolika i karmiła 
piersią dziecko. Na widok obcych 
a:awstydzila się trochę i wolną ręką 
naciągnęła brzeżek kaftana na od­
sloniętą pierś. 

- Ja tam nic nie wiem - czaczę­
ła Bończac.i:ka po ich przemowa;:!} 
- to musicie się z chłopem do~a­
dać. On gospodarz. On pr.i:ecie był 
na zebraniu w szkole, to wie, ro 
się dziato i czego chcą. A ja tu sa­
ma? .„ Cóż ja mogę? Albo musicie 
poczekać, albo jeszcze raz przyjść. 
Ja tu sama, to n ic nie wiem„. 

- A pani to nie obywatelka? -
riaryzykowała Borkowska. 

- Eee„. taka ta i obywatelka -
uśmiechnęła się gospodyni a: przy­
musem - człowiek tylko unorany 
w ty robocie, nic więcej„. To już 
tam a: chłopem„. Pieniędzy za dUż.o 
n ie ma„. K to tam wie, czy on co 
zamyśla dać czy nie„. 
Już się zabierali do odejścia, kie­

dy wszedł BońC'lak. Zaczęło się 
wszystko od początku. Wysłu<:hal, 
posrprzeczał się trochę, pomarudzH, 
żeby to nie wyglądało tak na łapu. 
capu (może i wobec kobiety chciał 
okarzać się twardszym), wreszcie 
podszedł do kl!_ferka, otworzył, pod­
niósł wieczko przy1worka, wyjął 
stamtąd dwadzieścia złotych i dał 
pani Borkowskiej, któTa a:apisała nfi 
liście jego nazwisko z imieniem, 
numerem i kwotą. Musiał ją jeszc.ze 
z boku osobiście pokwitować. 

- To i ja tyle co stryjo - powie­
dział Stasiek Bończak, wyjął pie· 
niądze z przyniszc.z.onego portfelu 
w marynarce i podpisał się - n.ie 
potrzebujemy już wst~ować do 
nas. Poszl!i da·lej. 

Dom stał przy domu, dosyć gęsto 
- ściana sięgała prawie ściany. 
Gooieniegdzti.e tylko wciśnięty był 
między nie mały sadek. w którym 
jabł0tnki ;prezentowały podrośnięte 
owoce. Komitet szedł od domu do 
domu, od drzwi do drzwi, wszędzie 
powtarzaj.ąc utartą' formułę, w któ· 
rej było · o samolotach, o woJme, 
o składce, o społeczeństwie. Tu do· 
stali jakąś sumę, tu nie dosita:i. 
Byli tacy, którzy tłumaczyli się, że 

riie mają w domu pien iędzy, że mo· 
że później„. Ze kiedy indziej„. że 
nie dziś: aby tylko poczekać„. 
Młody Olczak m a dom jak nowy, 

Pobudował go w roku 1925. Zrobił 
to prawie sam. Pomocy ludzkiej 
używał tylko w.ówozas, kiedy już 
sam żadną miarą nie mógł sobie 
dać rady. Komitet wchodzi przez 
ganeczek, przez sień o cementowej 
posadzce, stuka, wchodzi. G<Jspo• 
dar.z, młody Olczak, stoi na środku 
i zby, znać wyraźnie, że czeka. Jest 
wysoki, zaczesany ku· gór.i:e i w twa­
r ,zy ma istotnie coś młodego, choć 
liczy sobie trzydzieści pięć lat. 
W domu umyta podłoga, mniej juź 
obrazów n a ścianach, kałendari 
przy oknie, na stole dość wygrdulo­
ny „Zielony Sztandar1' (ojciec mb· 
dego Olczaka był starym zarania.­
rzem i wspominał często wizyty 
u siebie Miłguja). ' 

-- No cóż, moi kochani, n ie ma 
C-O mówić„. wojna trza \lać. 
Trudno. Tego się trzeba było spo­
drziewać. 

Z s.zuflady stolika wyjął sto zł.o­
tych 1 wręczy! prędkim ruchem Szy­
mański.emu, ten p<Xiał je Bończako­
wi, a pani Borkowska zapisała: „nr 
18, Franciszek Olczak, 100 .zł". Ol­
czak swoim wywijasem pokwitował, 
oddał ołówek i stał milczący, trochę 
fałszywie skromny, właściwie ocze· 
kujący jakichś demonstracyjnych 
słów u znania, wytłumaczenia crzf 
pochwały . 

Wy.szli lekko p.omszeni wewnętrz­
n ie. Olczak zaimponował im. Wia· 
domo - takie pieniądze na tych 
swokh dziewięciu morgach. 
Inni - kto dał - trzymali się '1a 

poziomie dziesięciu, piętnastu, a tu.„ 
No-nio! 

Za-raz za Olczakiem chatynka Bil• 
czewskiego, wyrobnika. Mała, n iska, 
dziedzic.zna, pamięta chyba az:aay 
popańszczyźniane. Przez wysokl 
próg wchodzi się do głębokiej sieni, 
z której przez otwierające się k lam­
ką przwi do izby. Tu iest mroczno, 
Okienka małe, szyby izasłonięte 
kwiatami powiększają nastrój ciec 
nia i ponurości. Długie belki pod­
tr,zymują n i.slci pułap. B ilczewski 
w otoczeniu licznych dzieci, okrą· 
gły, niski, łysiejący chłop śmieje 
się z łatwością pogodnego gruba­
ska: 

- A to mi lromisja„. A to ror.ru­
miem„. Idzie i do wyrobnika, n.ie 
tylko p0 .samych gospodarzach„, 
Dam, dam i ja, co będę mógł, bom 
wczoraj dostał wypłatę w boru za 
pieńki, ale musicie mi powiedzieć, 
co dał mój sąsiad, ten „bogol".„ 
Musicie mi powiedzieć„. Inacrzej nic 
L tego! 

Po małych targach sprawa się da- , 
ła wyjaśnić. Bilczewski skrzywił 
usta, przymknął oko: 

- Naprawdę? Sto? Ha ha hal Ha 
ha! Pół świni!„. A le OtD tego nie dal 
tZ.e szczerego serca„. Nie! '.I'ylko że­
by ludzie o nim móW'iły„. Napraw­
dę! Jak innym ludziom to nic tZ.a 
Boga nie pożyczy: n.le ma„. A tu 
sto?!„. 

Przy ścianie na stoliku ubranym 
w papierowe, zakurzone i popstrzo­
ne przez muchy kwiaty leżała 
z oberwanymi okładkami książka 
do nabożeństwa. Bilczewski poozedł 
do niej, otworzył, wyjął pięć złJ­
tych i wręcrzył pani Borkowskiei, 
k tóra 1Zapisała: „nr 19, Toma97l Bt!­
czewski, 5 zł". 'Podpisać się nie 
wniał, więc tylko postawił w ddpo­
wiednim miejscu trzy krzyżyki. 

U starego Parnosa było zamknięte 
i n.ie dostukali się. Jego najokazal­
szy we wsi budynek stał milczący 
i niedostępny jak cytadela. Pies 
tylko za płotem szalał wściekły. 
Byłby im na pewno portki poszar• 
pał, gdyby się odważyli dostać PQll& 
frontem. 
. Bejda natomiast &ied<Ział przed 
domem na ławeczce. Było w tym 
coś demonstracyjnego. KBipelusz na 
głowie i czarna kamizelka na świą­
teCZ.iilie czystej koszuli podkreślały 
jeszcze bardz;iej jego WY'jątkową IY• 
tuację. Patrzył grożnie na nadcho­
dzącą komisję i na powitanie A • 
ledwie przytknął· dwa palce do ron„ 
da kapelusza. 

- Nic z tego!„. Nic z tego!.:; Po.. 
wiedziiałem w szkole, co myślałem,. 
i tego dotrzymam„. Nawet nie po­
winniśta do mnie skręcać - pysl©­
wał zapamiętale na przemówienia 
komitetu„. - ja jestem ludowcem 
i nie popieram tego rządu! A tobie 
Szymański bardzo się dziwię.„ 
W kozie sied.i:iałeś, a.„ 

- Ale panie Bejda - próbowała 
go mitygować pani Borkowska. 

- Sąsiedzie kochany - eaczął 
poważnie sołtys Boczek. 

- Moi drodzy - dodał wst~p 
Szymański niskim głosem dla pod• 
kreślenia powagi sytuacji i chciał 
coś dłużej powiedzieć, a le wszystko 
na próżno. 

Bejda zatrzepał kolo uszu rękami, 
jakby ·odpędzał od siebie stado 
pS1Zczół 1 o niozym innym nie chciał 
słuchać. 

- Idźta, idźta ! Idźta dalej.I Ja 
wiem, co robię„. Dowidrzenia ! 
Więc poszli chmurni, 1Zniechęcenl, 
Bejda patrzył za nimi przekr~a­

jąc głowę, a potem, kiedy się od­
dalili już znacznie i doehodzili do 
Kasperków, otworzył drzwi do sie­
ni, zawołał córkę, powiedział jej 
kilka słów i .zakońCtZył: 

- „.pieniądze leżą. na stole„. Tyl­
ko jak mówiłem, pamiętaj! · . 

Poczem wszedł do chałupy. Córka 
zaś wsiadła na rower, dogoniła ko-· 
milet, wręćzyła dwadzieścia rzlotych 
i powiedziała rz tajemniczą. miną: 

- Niech pani zapisze to od nas 
od kobiet... żebyście nie myśleli, ż~ 
nasz dom najgorszy! 

Nim mogli ocenić należycie zna­
czenie tego faktu, j uż wsiadła zno­
wu na rower i bez po!i:egnania od­
jechała tak prędko, że po chwili· nie 
było jej widać na ścieżce. Tylko 
ślad odciśniętych na piasku opon 
świadc~y.1 o jej przed chwilą 
obecoosc1. Teodor Goździkiewicz 
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NA WIEJSKICH SCENACH 
Siwiejący ju!l chło,p, drobnej po-

16taci i niezwykle żywych ruchów 
ma w sobie coś z urodzonego aktora. 
Nawet okrawafoc bu1·aki - przy 
czym go zastaję - czyni to jakoś 
~naczej niż in.ni - z pewną gracją 
1 precyzją. To Pankiewicz Adam -
kierownik zespołu teatralnego w Dę­
bowcu k~o Jasła. Pankiewicz, gdyby 
się urodził w innych warunkach, na 
pewno byłby człowiekiem głośnym 
jak Solski czy Jaracz. Gdyby ... Ale 
i tak się nie zmarnował. Grając od 
wczesnej młodości na czele organi­
zowa_nych przez siebie zespołów wy­
stawił w „nieżyczliwych" warunkach 
ponad dwieście sztuk. Najrozmaitsze­
go pokroju - od „Fatalnej Kiełba­
sy" do ... „Skąpca" Moliera. 

D_o konkursu zgłosił się jako jeóen 
z pierwszych, wybierając z szeregu 
zapi;oponowanych mu sztuk Jubi­
leusz" Czechowa. Cięta sztuka

11

i do­
skonała gra . całego zespołu przynio­
sły mu w eliminacjach powiatowych 
pełne zwycięstwo. 

Czechow -malując zgniły świat 
irosyjskiej buTżu·azji, szydzi wipraw­
dzie, ośmiesza i kpi Ale my­
derstwo jego przP.:.wietione na wskroś 
gorącym płomi-~niem dobroci nie bu­
dzi w odnie~'.cniu do ośmieszanych 
postaci, cz!:.sów i stosunków odrazy, 
ira~zej ciepłą litość i pOibłaża:nie. 
Widz zaabsorbowany uciesznymi pe­
rypeti~mi życiowymi carskich czy­
nowników arcydzielnych złodziei, ·ar­
cytępych biurokratów i arcyzdolnych 
pijusów, śmieje się z całego serca, 
a w śmiechu "tym tonie i rozprasza 
się delikatna tkanka satyry i kry­
tyki. 

Dlatego zwycięstwo zespołów kon­
lkoosowych, wystawiających ,.,Juibile­
uez" i żywiołowe brarwa, jaikimi wszę 
dzle nagradzano tę właśnie tpOZycję 
!konkursu, świadczą nie tyle o tym, że 
~ud?Jie liu:bią i chcą się śmiał, do ozeg<11 
Czechow dał im dookcin.ałą oikazję, 
dle .o tym, że „Jubi1leusz" jako s·iitu­
~a okresu m~nionego -po prostu ;pa­
sowała do mentalności ta-kiego wi­
dza, który wciąż jeszcze gJrzebie się 
w stacych nawykach i wciąż jesz­
cze wzdryga się wobec ostrzejszego 
IPO<imuichu nowych idei. Gdzie wy­
grał „sta.rtk" Czechow, tam przegrał 
„mołodziec" Ma;akowiSki ze swą 
zbyt trudną uscenizowaną wizją 
l~szego świata. 

WŁADYSŁAW BŁACHUT 

* W konkursie jasielskim jedno 
z _dalszych miejsc zajął zespół z Szeb­
m, z „Wyspą Pokoju" Pietrowa. 
·Zespół to surowy jeszcze i scenicznie 
mało oszlifowany, choć o zdrowych 
ambicjach, skoro się porwał na jed­
ną z trudniejszych pozycji konkursu. 
że nie wyszedł na tym dobrze ani 
Pietrow ani zespół to inna rzecz. Ale 
nie jest to wyłącznie wino. zespołu. 
Wydaje mi się, że tak publiczność 
jak i jury konkursowe nie były po 
prostu w stame · znaleźć pełnego 
uznania dla trudnej problematyki 
„Wyspy Pokoju", granej zresztą 
istotnie nie najlepiej . Osobiście prze­
cież wyżej cenię trudne niepowodze­
nie sz.ebni. 

W Szebniach zaraz po wybuchu 
wojny niemiecko-rosyjskiej zorgani­
zował okupant Arbeitslager. Służył 
on początkowo wyłącznie dla jeńców 
radzieckich. Przeszło ich przez Szeb­
nie dziesiątki tysięcy - pozostało 
na zawsze pięć. Pomarli z głodu 
i tyfusu. Grzebano ich w olbrzy­
mich mogiłach po pięciuset na 
raz - wielu jeszcze żywych. 

· W latach póiniejszych obóz stał się 
punktem masowej eksterminacji Ży­
dów. Zginęło ich tu również wiele 
tysięcy - jednego dnia aż dwa ty­
siące od razu. Rozstrzelanych lub 
tylko rannych złożono na potężną 
kupę, oblano benzyną i podpalono. 
Potworny stos płonął przez dwa dni, 
a swąd piekących się ciał dusił oko­
lice oparem straszliwej grozy. 

Dziś gdy w Szebniach w czasie 
akademii na rzecz przyjaźni polsko­
radzieckiej zagrano „Wyspę Poko­
ju", po przedstawieniu wielu ludzi 
jakiś wew~ętrzny mus popchnął ku 
owym mogiłom. Poszli milcząc, aby 
chwilą najgłębszego skupienia uczcić 
tych, którzy zginęli tu o pokój i za 
pokój. 

* W Łańcucie , konkurs przyniósł 
zwycięstwo zespołowi z Bud Łańcuc­
kich za „Wyspę Pokoju". Zespół ten 
prowadzony przez utalentowanego li­
cealistę J. Pelcza, należy do czoło­
wych i najruchliwszych w powiecie. 
Najbardziej godną uznania inicjaty­
wą tego zespołu są liczne wyjazdy 
w teren, właśnie teraz w okresie 
miesiąca przyjaźni i właśnie z „Wy­
spą Pokoju". Jaka szkoda, że tak 
prostego a · pożytecznego i sensowne-

go pomysłu nie próbowały realizo­
wać inne konkursowe zespoły. Przy-_ 
najmniej te mocniejsze. Byłaby taka 
akcja idealnym dopełnieniem najbar-· 
dziej Istotnych założeń konkursu. 

* Z licznych inscenizacyj i sztuk, 
jakie w ramach konkursu mogłem 
oglądać najczęściej się powtarzały 
i naj lepiej szły poza „Jubileuszem" 
„Spacer więzienny" Germana, 
„Przyjacielska przysługa" - Lew­
szyna, „Wszystko dobrze" - Solar­
skiego, „Złote ręce Timoszenki" -
Wolina, i „Radio - Październik" -
Majakowskiego. Niestety ta ostatnia 
pełna wyjątkowo mocnych akcentów, 
wyładowana po brzegi rewolucyjną 
treścią, tętniąca żywym nurtem zda-
1·zeń i przemian - poprzez kiepską 
inscenizację, ślamazarną grę, rozlazłe 
tempo i liczne mankamenty inter­
pretacyjna-dekoracyjne - zatracała 
właściwy charakter, wychodząc ra­
czej śmiesznie, czy wprost żałośnie 
niż bojowo i rewolucyjnie. 

Wiele zespołów konkursowych trak­
tując pracę swą :pa pokaz zewnętrz­
ny pominęło środowisko własne 
w ogóle, występując jedynie na kon­
kursie. Zwłaszcza te, które w eli­
minacjach nie wypadły nadzwyczaj­
nie - rozgoryczone i zdezorientow.t­
ne porzuciły dalszą pracę, czyli prze-

. kreśliły ideę konkursu zakładającą, 
że stanie się on początkiem długiej 
drogi, jaką świetlice wiejskie prze­
być muszą, by wej ść w pełną, socja­
listyczną kulturę. 

Pokazy eliminacyjne urządzane 
w miastach i·ównież przekreśliły pew­
ne założenia konkursu. Uwydatniło 
się to specjalnie jaskrawo w czasie 
eliminacji powiatu rzeszowskiego. 
W Rzeszowie piękna sala Państwo­
wego Teatru Ziemi Rzeszowskiej 
świeciła na poka?.ach pustką, Sła­
wetna kołtuneria „wielkiego" miasta 
Rzeszowa. jeszcze raz udowodniła, 
jak jej mało zależy na sojuszu miasta 
z wsią. świadczyły o tym także nie­
samowicie zgryźliwe uwagi siedzącej 
obok mnie damulki, która zdaje się 
po to tylko przyszła na salę, aby 
użyć sobie na „wygłupiających się 
chamach" i dlatego, że wstęp był 
bezpłatny. 

Jakżeż inaczej i jaHeż piękniej 
było w Jaśle, gdzie eliminacje od-

byłY się w świetlicy Związku Zawo­
dowego w Niegłowicach - chłopsko­

robotn1czej wiosce. Tam sala wcale 
n ie mała nabita była po brzegi, na­
strój serdeczny i miły a zaintereso­
wanie programem olbrzymie. 

Podobnie rzeczowo postąpił Łań­
cut, gdzie eliminacje silnie .zarekla­
mowane w terenie wypełniły dużą 
salę kina „Znicz" publicznością 
chłopsko i·obotniczą, reagującą ży­
wiołowo i serdecznie na wszelkie 
udatniejsze punkty programu. 

Wniosek prosty, że powinno się 
było tego rodzaj u imprezy organizo­
wać nie w miastach, ale właśnie na 
wsiach pozbawionych szerszego życia 
kulturalnego. Cel konkursu byłby 
zrealizowany, wieś - otrzymałaby 
tak bardzo brakującą jej rozrywkę 
kulturalną, a zarazem zastrzyk no­
wych idei i lekcję poglądową o walce 
radzieckiego człowieka o lepszy 
i szczęśliwszy świat. 

Jednym z poważniejszych niedo­
ciągnięć zagadnienia był brak k rótko 
a przystępnie opracowanych pre­
lekcji, które by wprowadzały suro­
wego .widza wiejskiego w tematykę 
poszczególnych sztuk. Zwłaszcza tych 
trudniejszych jak „Wyspa Pokoju" 
czy „Radio - Październik". 

Olbrzymia większość podpatrzo­
n ych zespołów dramatycznych by­
ła chyba najbardziej dramatyczną 
w swej nieporadności i surowiźnie 
scenicznej. U wszystkich szwanko­
wały w mniejszym lub większym 

&topniu kostiumy, chairakteryzacja., 
gest, mimika i dykcja, nie mówiąc 
już o dekoracjach, które były i są 
najsłabszą stroną wiejskiej sceny. 
Ale wszysLkie one dały tyle ile mo­
gły, na co ich stać było, wykazując 
przede wszystkim olbrzymi zapał do 
pracy, silną ' wolę i dobre chęci. Są 
to elementy bardzo ważne, zasadni­
cze, ale o udatności spektaklu sce­
nicznego one same nie decydują. 
Trzeba im, konieczn ie trzeba, mocnej 
podbudowy ideowej, fachowej i tech­
nicznej. Ale ta już musi przyjść od 
zewnątrz - po linii oby najrychlej 
i w pełni nawiązanej współpracy 
między teatrem zawod owym i wybi­
jającymi się świetlicami robotniczy­
mi, a sceną świetlicową na wsi. 

.Józef Bieniek 

PARAFIA N AD WSIĄ 
Mo•ja wieś rodzino.a ma za sobą 

dlugą, parafialną tradycję. Rozrzu­
cona malowniczo rzędami i grupka­
mi swych przeszło czterystu „nume­
rów" na łagodnych stokach podgó­
["Za beskidzkiego, z br.tku dworu, 
jakichkolwie k przemysłów (fabrycz­
nych i domowych) i „niebezpieozrie­
go" sąsiedztwa większych miast 
i skupisk. r cbotnlczych cieszyła się 
bliskim sąsiedztwem słynnej .z od­
pustów Kalwarii Zebrzydowskiej 
i szczyciła niepomiernie pc5iada­
niem własnej parafi'i. Właśnie na 
grun.tach naszej parafii miał się 
zdarzyć ów wyjątkowy ,,cud" (śpie­
wa o nim pieśń gminna i głosi le­
genda) wyorania z ziemi przez bied­
n ego chłopa obra,zu Matki Boskie:. 
przed którym zmęczone koniki wrdz 
z chłopem od razu upadły na kola­
na„. Obraz ten. w uroczyste j pro­
cesji ~aniesiono następnie do kla­
sztoru OO. Bernardynów w Kalwa­
rii, gdzie wkrótce zasłynął cudami 
d .ściągał odtąd tysiące pątników„. 

Od tych też czasów sława naszej 
parafii (wspomina o niej Długosz 

w swojej „Liber Be neficiorum") 
wyszła daleko poza granice powiatu 
i województwa . Toteż po zniesieniu 
pańszczyzny i w następnych drzie­
sięcioleciach kształtowało się w cie­
niu parafii życie naszej wsi, 
a w opłotkach plebańskich bardzo 
często decydowały się losy jej mie­
szkańców. Tu ciapadały postanowie­
nia w sprawie małżeństw i zapisów 
rodzinnych, w sprawie emigracji 
w świat za chlebem i do miasta na 
służbę czy po zarobek. Pod egidą 
proboszcza zawiązywały się pierw­
sze elitarne (dla bogatych) organi­
zacje gospodarcze w mojej wsi 
(Kółlm Rolnicze, Kasa Reifeissena), 
a ksiądz wikary aż do samej wojny 
[patronował wytrwale jedynej wpły­
wowej organizacji społecznej - Ka­
tolickiemu Stow. Młodzieży Mę­
skiej. Przy kościele i parafii kwitły 
bujnie różne „róże dziewcząt" i so­
dalicje mariańskie, r czwijaly się do 
przesady różnego rodzaju bractwa 
i s towarzyszenia religi;ne. 
Najbliżej cltarza i proboszcza 

s tali - rzecz jasna - bogacze wiej­
scy i t „zw. inte ligencja miejscowa 
(nauczyciele, krewni księdza, pocz~­
mistrz, posterunkowi i in.). Do­
rodne, wystro jone córki bogac~y 
miały wylączr..y przywilej noszenia 
obra.zów -i f eretronów na procesjach 
kościelnych, a ich o jcowie i matkj 
paradowali w ted y w pobliżu księ­
dza z jarzącymi się świecami w rę­

kach. Wyrazem szczególnej poufa­
łości rz. Bogiem, kościołem i księ­
dzem było zarezerwowane wyłącz­
n ie dla wspomnianej wyżej inteli­
gencji prawo wysłuchiwania nabo­
żeństw w izolowanej cd tłumu pr0-
s taczków zakrystii. Biedni .za to 
m ieli monopol spnątania kośc ioła, 
wyrobku na plebanii, obowiązlrnwc­

g o u czestnictwa w mozolnych ado­
racjach, misjach . tlumnych odp•.1-
s tach i dalekich pielgrzymkach. 
Spcśród biedoty wiejskiej rekruto-

wały się również protegowane wszę­
d,zie pr.zez księży „Zytki'' i tercjar­
ki III Zakonu ... 
Cały autorytet kościoła i parafii 

jeszcze w latach mego ckie~iństwa 
pozostawał na uslugach bogatyc':l. 
Od lat najmłods2ych wpajano chłop­
skiemu cLziecku poszanowanie dla 
panów i księży, tlumaczono na swój 
sposób uruidzenia tego świata, 
uczono godzić się rz:e swym losem 
i położeniem, szan.ować ród i mają­
tek, pomagać tym co najwięcej łożą 
na kościół i płacą najw'iększe po­
da tki.„ W tym również duchu utrzy­
mywane były na uki duchowne przy 
ołtarz.u i na ambonie i pouczenia 
przy · konfe&jonale . Ws·zelka myśl 
postępowa, każdy objaw buntu czy 
ni ezadowolenia spotykał się zaraz 
rz. ostrą reaikcj ą i c•kutecz.nym potę­
pieniem. Ksiądz i parafia a nie 
szkoła i nauczyciel nadawali kieru­
n ek ksztalcenia i wychowywania 
młodych pokoleń chłopskich. Rola 
zależnego od bogatych i pleban·u 
nauczyciela ograniczala się do n a­
uczenia d zieci chłopis.kich „czytać, pi­
sać- i rachować", a ich światopogląd 
urabiali wyłącznie księża. Oni też 
decydowal'i ostatecznie jakie książki 
mogla nabywać nasza skromna 
„czytelnia ludowa" oraz jakie ga­
zety czy kalendarze mogły znajdo­
wać się pod chłopską strzechą. 

Wprawdzie nie pamiętam już tych 
c zasów, kiedy to biskup krakows'.ci 
kard. Pu1zyn3. łoił lagą chłopskiego 
posła z n as·zego powiatu Stylę 
z Choczni za kolportowanie „Przy­
jaciela Ludu", ale jeszcze w moich 
Jatach szkolnych wszelkie gazety 

kalendarze („Dzwonki Niedziel­
ne", „Lud Katolicki", „Prawdę", 
, .Rolę" itp.) zam~wialo się wyłącz­
nie u pr-e<boszcza czy wikarego i od­
bierało w niedzie lę u kościelnego 
czy organ isty. 

Co prawda - j uż wtedy . poja­
wiali się na wsi różni nowinkar ze 
i ,,socyja1liści", którzy czytal•i jakieś 
bezbożne „Naprzody", „Przyjaciele" 
czy „Ameryki-Echa'' ale wpływ ich 
na wieś był mocno ograniczony. 
Na kościół i księży dawał chętnie 
biedny i bogaty. Ten pierwszy z 
przyzwyczajenia i z obawy przed 
opinią. „kociarza" (kocia wiara -
kościół narodowy), zaś drugi z 
wdzięczności za pat ronowanie jego 
poczynaniom i, opiekę moralną nad 
j ego „rodem i majątkiem". 

Dodajmy do tego dochody plebań­
skie i księdza wikarego z okazji od­
pustów, uroczystych wc.tyw i mszy, 
chrztów, eaślubin i pogrzebów oraz 
za riaukę religii w szkołach, a wte­
dy łatwo zrozumiemy, dlaC2ego 
szczytem mal"Zeń bogacza wiejskie­
go, który znał się na pieniądzach, 
było wyuczyć syna na księdza ... 
Wyżej wspomniałem, że w nasza: 

wsi nie bylo dworu (w para fii byly 
trzy) i majątek ple baiiski należał do 
największych. Już z daleka obok 
ukrytego w cieniu lip modrzewio­
w ego kościółka czerwieniły się da­
chy liczn ych zabudowań plebań-

skich i śmiała się w słońcu żóHawa 
biel murów piętrowe; plebanii. Mo­
tyw ten, przyswojon.y w latach pa­
stuszego dziecińsstwa, do dziś żywo 
r ysuje mi się w wyobraźni a wraz. 
z nim przychodzą na myśl lata, 
w których przez wyłama·ne smache­
ty zakradało się do ogrodu plebań­
skiego po nieznane na ws.i agrest, 
ipoTzecziki czy ffiJ()rele.„ i korzystając 
z 111ieuwa~i księdza probosrzcza ord!; 
jego żeńskiej załogi - z nabożeń­
stwem spoglądało na malowane p;,­
koje plebańskie. Albo podniecający 
wyobraźnię chłopskiego d ziecka ozas 
odpustu, kiedy to w pobliżu ko­
ścioła wyrastały jak spod ziem i bia­
łe namioty kramarskie z. różnymi 
cudnościami do jedzenia i patrzenia, 
a na obszerny d ziedziniec plebańsl~i 
zaj eżdżał powóz za powozem, z któ­
r ego statecznie wysiadali okoliczni 
księża i dziedzice i nie śpiesząc się, 
dążyli na pokoje księdza !kanonika! 
Wnet dcchodziły nas stamtąd ru­
baszne śmiechy dostojn ych biesiad­
ników i świdrujące w n ozdrzach za­
pachy smakowitych p otraw. Potem 
procesja. Rozmodlone , wpatrzone 
w unoszącą się wysoko złotą mon­
strancję i rozśpiewane tłumy pro­
staczków, zalewały opłotki kościel­
ne, dwaj opaśli dziedzice prowa­
dzili księdza pod rękę a inni księża 
i panowie z wyrazem sytego zado­
wolen ia w twar.zach k roczyli w po­
bl'iżu, chronieni przed naporem tłu­
mów prze'll paradnie umundurowa­
n ych strażaków.„ 

Odpustowy obiad na piętrowych 
p okojach plebańskich był dla nas 
prawdziwym misterium, wokół któ­
rego snuły się n asze marzen ia i do­
mysły. Celem zbudowan!a wiemych 
i podniesienia na duchu malucz­
kich, w dniu tym pleban!·a wyją1tko­
wo a perfidnie pamiętała o naj­
biedniejszych. Oto dorocznym zwy­
czajem kilkunastu wędrown.ych że­
braków, kalek I ułomnych obojga 
.Płci z okolicy gromadziło się po su­
mie przed bocznymi drnwiami do 
kuchni plebańskiej, które w pew­
n ym momencie otwierały się s zero­
ko i zgłodniałym ludziom w ynoszo­
no dymiące misy cienkiego rosołli 
z makaronem, o.kraszonej mięsem 

kapusty z ziemniakami 1 tacę ż ka­
wałkami kołacza. Ubodzy z pośpie­
chem połykali wspaniałe dary Boże 
i prrz:ez cały r ok żyli wspomnienia­
mi tego „dobrego dnia'' ..• 

Pragnę podkreślić, że an! „polity­
ka fiskalna" księży, ani dobrobyt 
n a plebanii nie gorszyły wówczas 
jeszcze nikogo. Nikogo nie raziła 

również rozlatu-jąca się drewniana 
buda szkolna . bo sprawą ambicji 
każdego parafianina było podnosić 
stale wyposażenie kościoła (dzwon y, 
chorągwie i fe r etrony), wygląd ze­
wnętrzny plebanii i zabudowań ple­
bańskich. Nil.:t n ie wn.0si ł ·preten.>ji 
o cenę chrztu, zaślubin czy pogrze­
bu, pla cil ile t ylko 7.ądano. z tym, 
że śmierć biedn ego rz. reguły pocią­
gała za sob.ą sprzedaż ostatniej kro-

winy czy rodzinnych korali na ko­
szty pochówku ... 
Podział na biednych i bogatych 

".>yrażnie występował w obliczu 
ś[ierci. Zmarłemu bc·gaczowi usłu­
ż y kościelny trzy rarzy na dzień 

d ugo i zaimas:z.yśc.ie bił w dzwony, 
gdy śmierć biedaka obw'iesa:czał nie­
śmiało cienki lamer,\ sygnaturki ko­
ścielnej, Trumnę a.e zwłokami bo­
gatego zwykle odprowadzali księża 
z domu do kośeio.Ja, a potem w'śród 
żałobnych .zawodzeń na daleki 
cmentarz, gdy biednemu wystarCtZ:.łł 
pokropek przed kościołem i cicha 
msza przy bocznym ołtarzu. 

Pierws.zym źródłem szybko jednak 
likwidowanych konfliktów były od­
ruchy buntu czy krytyki, podnosz0-
ne przez różnych obieżysasów i no­
winkarzy r.i:za oceanu. Autoo·ytet 
księdza, powaga parafii i mit 'wła­

snej parceli robiły do czasu swoje. 
Każdy „kociarz" i „indywidualista" 
wcześniej czy później przychodził 
po rozum do glowy i przez resztę 
żywota kroczył potulnie w orsrz:ak ·.1 
„prawomyślnych" i „bog·c·bojnych''. 

W tych ~arunkach podjęta· na 
szerszą miarę po pierwszej wojnie 
światowej działalność organizacj i 
politycznych („Piasta", -„Wyzwole­
nia" a potem „Wici") n ie mogla w 
mojej wsi przezwyciężyć decydują­
cych wpływów kleru i plebanii. 

O ileż gorzej było tam, gdzie 
wpływy postępowców i wlciarz.>' 
w O•góle nie dochod2iły, Po róż.nych 
drziurach i przysiółkach podgór­
skich, gdzie pochłonięty nierówny­
m.i zapasami Il nędzą „właściciel'' 
karłowatej ojcowizn y nie miał c za­
su myśleć i czuć, nic nie czytał 
i niczego nie rmumiał, światopogląd 
swój kształtował wyłącznie na kaza­
ni ach, misjach , odpustach i piel­
grzymkach do miejsc świętych i cu­
dami słynących .. , 
Po roku 1920 udało mi się vLa róme 
bursy i internaty uciec ze wsi po 
trudną dla osieroconego syna mało­
rolnego chłopa naukę w mieście. 

Prze z osiem lat pobytu w .gimna­
zjum tylko w czasie świąt i waka­
cji stykałem się z wsią. 

Przy tej sposobności można było 
zauważyć, że oczekujące w zakry­
stii swoich niedzielnych odbiorców 
stosy „budujących" ga z:etek i /ka­
lendarzy widocznie zmalały, a 
liczba .,dzikich" ozytelników pra­
sy „światoburczej" („Wyzwolenie·•. 
„Przyjaciel Ludu") pokaźnie wzro~ 
sła. Nadto od czasu do czasu szczu­
płe gromady chłopów przemykały 
się chylkiem na jakieś wiece i zgro­
m adze:i ia w powiecie, a szeregi 
bractw i stowar·zyszeń religi jnych 
zaczęły się pr-zerzedzać. Wszystko t.) 
wywoływało w szeregach bogaczy 
i inteligentów wyraźne objawy nie-. 
pokoju a proboszcza i jego pomocni­
ków napełniało poczuciem goryczy 
i r r zczarowania 
Nie~tety, n ie miałem już sposo­

bności stykać s ię •Z nimi w tym 
okresie. " 

Władysław Błachut 
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EDMUND NIZIURSKI 

o REPORTAŻU 
(Zaczynamy dyskusję) 

Rozmawiałem niedawno z kolegą 
B., który powrócił z terenu. Pojechał 
do wsi S. napisać reportaż. Nie „wy­
szło". Wieś S. cieszy się opinią wsi 
przodującej i postępowej o dużych 
osiągnięciach. Kolegę B. te sukcesy 
„urzekły". Dostał zawrotu głowy. Po 
przyjeździe rozejrzał się dookoła 
i stwierdził, że wszystko w porząd-

• ku. To się rozwija, tamto rośnie, zło 
przycupnęło j ak mysz pod miotłą -
wymiera. P roblem rozpłynął mu się 
w palcach jak lód - od t ych różnych 
ciepłych przywitań, przyjemnych "po­
gaduszek, od tych zmian na lepsze. 
Zaczarowała go magia cyfr. Wygra­
ne akcje„., przekroczone normy. Na 
domiar wszystkiego ksiądz okazał się 
postępowym działaczem, miał nawet 
odznaczęnie - więc nie uratował sy­
tuacji. Koledze B. tak jakoś zeszło 
przyjemnie, łatwo i szybko - jak 
z bicza strzelił. Nakarmili - p odej­
rzewam, że i n iezgorzej - napoili. 
Zebrał kupę materiałów etnograficz­
nych, statystycznych , jakich chcecie. 
A reportażu nie napisał. „Coś mi 
się „wypsnęło" - narzekał. - Ta 
cała wieś S. wyślizgnęła mi się z rąk. 
A już myślałem, że ją tak· dobrze 
trzymam! Chyba pojadę do innej". 

Nie wierzę, by to koledze B. po­
mogło. Poradziłem mu więc, by czy­
tał reportaże Zalewskiego w „Odro­
dzeniu" - na początek. 

Reportaż, który ostatnio zdobywa 
sobie coraz większe miejsce w na­
szych pozycjach literackich, nie jest 
rodzaj em łatwym. Jego piętą achille­
sową jest problem. Bez problemu 
pozostanie sprawozdaniem dzien ni­
karskim - informacją. O jego ran­
dze literackiej stan owi dopiero by­
strość w wychwytywaniu problemu. 

Problem jest zawsze. Istnieje na 
każdym odcinku rzeczywistości. Tam 
wszędzie, gdzie toczy się walka s ta­
rego z nowym, gdzie ujawniają się 
sprzecz.ności. Istotnym zadaniem re­
portera jest g o wykryć, postawić 
i rozprawić się z nim. 

Na literata, udającego się w teren 
celem napisania reportażu, czyhają. 
niebezpieczeństwa, jak na owego Ja­
sia z bajki, któremu n ie wolno było 
zwracać uwagi na różne dziwy w po­
dróży, żeby nie zgubić drogi do z!o· 
tych jab łek. 

Są pisarze, którzy traktują two­
rzywo reportażowe jak materiał do 
literackiej fikcji . Przyglądając się 
rzeczywistości - szacują ją z punktu 
widzenia jej przydatności formalno­
beletrystycznej . Wyłapują z niej to, 
co się nadaje do literackiego chwytu. 

Urzeka ich często „ładność" opi­
sywanych zjawisk. Stąd przeprowa­
dzają selekcję nieprawidłowo, pod 
ką.tern przydatności literackiej, a nie 
problemowej. Tak niegdyś urzekła 
doskonałego reportera „ Odrodzenia" 

· zmęczona twarz „chrzestnej" z p1!w­
nego Uniwersytetu Ludowego. Dać 
im kawał soczyst.'i rzeczywistości -
oni go solidnie spreparują, wyżyłu­
ją, posiekaj ą, wyklepią i podadzą 
z przyprawami - cacko sztuki ku­
linarnej aż ślinka cieknie - tylko, 
że w tym cacku rzeczywistość usma­
żyła· się. T rudno doszukać się jej 
właściwego wYglądu. Tak jak w ko­
tletach - podobieństwa do wołu. 

Tymczasem rzeczywistość obserwo­
wana przez reportera nie powinna 
służyć wyłącznie za pokaTm dla wyo­
braźni ulegający przeróbce n a nową, 
czysto literacką rzeczywistość jak 
np. u powieściopisarza. 
Każda powieść nawet najbardziej 

realistyczna jest bowiem koniec koń­
cem - fikcją . W reportażu nato­
miast zawsze najcenn iejszym będzie 
to, co literat uratuje z konkretnej 
„żywej" rzeczywistości - co ocali 
przed inwazją wyobraźni - na czym 
naklei markę autentyczności. 
Reportaż spełnia doniosłą rolę spo­

łeczną i o tym trzeba pamiętać. Po­
dobnie jak każde dzieło literackie -
uczy i wychowuje. 

Socjalistyczny report.a·Ż nie mo­
że wyłącznie pokazywać błędów 
i klęsk pracy społecznej. Zwłaszcza 
tych już naprawionych. Taki r epor­
taż byłby jednostronny i nietrafny. 
A przecież reportaż musi być dzie­
łem twórczym - jednym z oręży 
walki o nowy ustrój. Powinien wy­
chowywać - a jeśli tak, to na do­
brych przykładach. 

Dlatego „lekcja Stanisława Mar­
ca", jaką pokazał nam Zalewski w 44 
numerze „Odrodzenia" , musi z tego 
punktu widzenia budzić zastrzeżenie. 
Zalewski pokazał bowiem p ierwszy ' 
etap pracy robotniczych ekip łącz­
ności na wsi, w którym robotni­
cy starachowiccy popełnili dużo błę­
dów - etap, który się nie udał, 
który przyniósł naukę tylko robot­
nikom. Niestety była to nauka na 
błędach. Reportaż pokazu je niepowo­
dzenie akcji. 

Potem się wszystko odmieniło. Ro·· 
botnicy odnieśli sukces. Ale tego już 
Zalewski nie pokazał. O tYJYl tylko 
nadmienił w paru słowach. Choć ten 
drugi, udany etap pracy robotniczych 
ekip ma wic;ksze znaczenie, nie tylko 
dla samego zagadnienia, lecz i dla 
zadań społeczno-wychowawczych re­
portażu. Nie dostrzegł w nim jednak 
może Zalewski tylu lit erackich powa­
bów, tej żyłki dramatycznej - dlate­
go odrzucił. Zwyciężył w nim literat. 

Zdarza się i inaczej. Reporter nie 
da się omamić. Do terenu podchodzi 
ostrożnie, niemal podejr zliwie. Zba­
da wszystko od tej i od tamtej stro­
ny i w rezultacie otrzyma mniej lub 
więcej ostry obraz rzeczywistości. 
Odnotuje sumiennie stan jaki za­
stał. Spółdzielnia się r nwija. Mło­
dzież się kształci. Bogacz wiejski 
bruździ. Wróg klasowy się mści. Za­
bija sołtysa - postępowego działa­
cza. Ksi<~dz naprowadza na zabawę 
do;i;ynkowi.i kondukt pogni:ebowy -
taka duchowna prowokacja. Kułacy 
wygwizdują ekipy r obotnicze. Ktoś 
tam z chrzestnych" r:i1 Uniwersyte­
cie Ludowym myśli jeszcze „po dml.-

s ku ". Za to chrzestniacy, prcszę bar­
ozo, wą z nami! 

W sumie dużo klasowo prawdzi­
wego materiału. 

W sumie - inscenizacja „żywego 
obrazu". 

W sumie - Mickiewiczowskie: „ja 
tam byłem„. a com widziat i słyszał 
w księgi zamieściłem", potem odsta­
wiłem pióro i zapalilem papierosa ... 
reportaż się udał. Czyżby naprawdę? 

A gdzie problem? 
Pokazać to jeszcze nie wszystko -

trzeba wytłtLmaczyć. P okazanie - to 
dopiero pierwsza część reportażu. To 
k lisza rzeczywistości. Robota foto­
grafa skonczona. 'l eraz powinien za7 

brać głos myślący autor. Fakty trze­
ba powiązać. Trzeba z nich dialek­
tycznie uformować obraz społeczny, 
Z faktów tych przecież jeden po dru­
gim wyrastają znaki zapytania. 
Z tycb sprzeczności dzisiejszej wsi 
trzeba wydobyć ich społeczną praw- . 
dę. Trzeba z nich uformować aktual­
ne zagadnienia i zadać sobie trud' 
ich rozwiązania. Trzeba czytelnika do 
tych rozwiązań pl'Zekonać. W spół­
czesny reportaż socjalistyczny , to nie 
tylko kronika zjawisk, lecz ich war­
tościowanie i krytyka. Obok fotogra­
fa - reportera musi stać publicysta, 
dla którego fakty byłyby dopiero 
tworzywem, a nie ce i. ~m reportażu. 
Nie wystarczy wykręcić się powie­
dzeniem, że fakty same mówią za 
siebie. Fakty mogą mówić - ale do 
każdego inaczej. Z faktami trzeba się 
rozprawić. 

Ksiądz usiłuje rozbić uroczystość 
ludową i napuszcza procesję. To jest 
fakt. Ale jaka jest jego klasowa wy­
mowa? Jaki stąd wyłania się pro­
blem i sposób jego rozwiązania? 
Niechże autor wyjaśni zło społeczne, 
jakie w tym fakcie tkwi. 

Jeśli reportaż chce spełnić rolę 
społeczną dla tych, którzy jeszcze idą 
za księdzem, albo dla tych, którzy 
już nie idą, lecz za cenę wyrzutów 
sumienia, dla wahających się mimo, 
że klasowo są związani z obozem po­
stępu, i że Polsce Ludowej nie wolno 
ich utracić dla sprawy socjal izmu, 
jeśli ambicją współczesnego pisarza 
jest nie tylko informacja lecz i for­
mowanie opinii społecznej, jeśli pi­
sarz ma być „inżynierem dusz" i do­
konać trudnego dzieła zmiany postaw 
względem rzeczywistości musi 
z materiałów kształtować zagadnie­
nie; przeprowadzić jego krytykę, 
wskazać. na konieczność i sposoby 
jego rozwiązania. 

N a przykład doskonałe skądinąd 
reportaże Zalewskiego, o których wy­
żej wspominaliśmy, tylko w małym 
stopniu spełniają to zadanie. Dla 
wyrobionego ideologicznie czytelni!m, ' 
d la działacza społecznego są nieraz 
cennym sprawozdaniem sytuacji w te­
renie - meldunkiem z frontu zro­
zumiałym dla towarzyszy. 

Czym jednak bQdą w rękach czy­
telnika wiejskiego, którego poziom 
ideologiczny jest jeszcze nieraz ni­
ski ? Ozy1n będc~ w rękach chłopa, 
k tóry się jeszcze waha, który nie 
przekroczył kręgu plebanii i narzu­
conych przez tradycję autorytetów i 
którego do socjalizmu trzeba dopiei·o 
przekona6 i którego nie wolno dla so­

. cjalizmu utraci6. 
Czym będą w rękach tych „chrze­

s tniaków" z Uniwersytetów Ludo­
wych, którzy jeszcze „nie idą z na­
mi", którzy nie wyzwolili się „z krę­
gu chrzestnego", lecz mogą, i z racji 
swej przynależności klasowej, powin­
ni pójść? ... 

Czy Zalewski nie powtarza tu błę­
dów Stanisława Marca z własnego 
reportażu? Czy jego reportaże mogą 
liczyć na społeczno-wychowawcze od· 
działywanie w tych środowiskach, 
które opisujQ? Czy ludziom z tych 
środowisk pokażą ich własne zagad­
n ienia? Czy pomogą te zagadnienia. 
rozwiązać po linii ich własnego, kla­
sowego dobra? Czy pl'zekonają, czy 
wysuwają jakieś argumenty? Czy od­
krywają wsi niebezpieczeństwo róż· 
nych, często dobrze zamaskowanych, 
posunięć wroga klasowego? Czy od­
powiedzą na pytanie: dlaczego ma­
my iść z wami? 
Należy się obawiać, że niezupełnie. 
A przecież są t o pytania retorycz­

n e tylko dla tych, którzy już mają. 
otwarte oczy na rzeczywistość i sens 
przemian społecznych wsi. 

Lecz przecież pozostają ci, którzy 
są biernymi bohaterami reportaży 
Zalewskiego - ci z „dalekich Kaza­
nowie". Im trzeba na te pytania 
koniecznie odpowiedzieć. Inaczej i·e­
portaże Zalewskiego będą tylko lite­
rackim wariantem lekcj i Stanisławfl 
Marca - na błędach. 

Edmund Niziurski 
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TADEUSZ PAPIER 

NOWA 
Na odcinku J anina - Kołacz.ikowi­

C€ budują nową s·zosę. Jest to 
•pierwsza sizosa na terenie gminy 
Szczytniki. Od Szczytnik, Ruczyno­
wa, Strzałkowa zjeżdżają chł-oipskie 
wozy. Chłopi zwożą kamień, rów­
nają wypukłość, kopią rowy; „pod 
Połetkiem'' zostaje rmiesiona góra i 
jednocześnie podwyższony pmiom 
drogi w zagłębieniu Janiny. Przy­
szła szo~a ma wyglądać wspaniale. 
Równa, .prosta, szeroka! 

Odwied·zam te strony po rocznej 
nieobecności. Droga, którą budują 
chłopi, jest tylko jedną z projekto­
wanych prac, jakie miały być d.oko­
nane na teren.ie gminy Szczytniki w 
pierwszym pięcioleci u powojennym, 
W roku 1947 ówczesny starosta po­
wiatu buskiego S. Wyka wypraco­
wał wie1ki plan uprzemysłowienia 
powiatu. („Reportaż stopnicki" 
„Wieś' nr 47 (126). Przeciwko cze­
mu -powstał plan Wyki? 

Ziemia buska nie należy do tych 
ziem, o których można powiedzieć: 
„bogata jest nas·za fliemia"„. jej 
wnętrze zawiera; marmur , azbest, 
diabaz, gHny ogniotrwałe, piaski, 
rudy różnych metali, złoto, węgiel 
kamienny.„ węgiel kamienny, któ­
ry w Związku Radzieckim nosi na­
zwę „drugiego słońca''. Jest Busko 
i Solec ze swoimi źródłami leczni­
czymi, jest Wójcza, w której „do­
myślają się nafty", jest glinka do 
wyrobu porcelany koło Chmielnika, 
- w sumie niemało. Natomiast brak 
jest na razie kolei, brak dobrych 
szos, miast, dobrfle rozbudowanych 
wsi. Było natomiast w r. 1939 około 
35 proc. proletariatu wiejskiego 
żyjącego w największej nędzy, nie 
posyłającego dizieci do szkół, nie 
używającego mydła, soli„. 

Gmina Szcizytniki nie odbiega 
swoim krajobrazem od powiatu, 
róWllież jest pozbawiona dobrych 
dróg, urządzeń kul turaLnych, elek­
tryfikacji. Najbliżs·za stacja kolejo­
wa, Kielce, oddahma jest o prze­
szło 50 kilometrów, stacja auto-bu­
sowa o 12 km. Jesienią i wczesną 
wiosną ·drogi flamieniają się w 
grząskie topiele, na niektórych od­
cinkach uniemożliwiające zupełnie 
przejazd. 

Kultura rolna nie sito! na najwyż· 
szym pozi·omie, gospodarka oparta 
na prywatna kapitalistycznych 
małych i większych „przedsi~bior­
stwach" rolnych. 

.„Nie przecina nleba linia komi­
na fabrycznego, nie praecina ziemi 
żela.zna linia kolejowa. Kraina„. 
„pogodna"„. „cicha". J est tu - jak 
to charakteryzuje w swojej książce 
dla fliemii.n „Melioracje rolne" wła· 
ściciel ziemski i zwolenn'ik „teorii 
wielkiego Li•biega o wyczerpalnośd 
gruntów" - Władysław Habdank 
Korzybski, kraj, „w którym chloip 
i drobny mieszczanin kawy i herba­
ty nie piją, mięsa nie jedzą, mydła 
wcale lub bardzo mało używają i 
obywają się zgrzebl'.lym płótnem"„. 
w kraju tym „przemysł rolny i w 
ogóle fabryczn:v, rozwi•jać się, po­
winny powoli, rz wielką oględno­
ścią„." A opinia Habdanka Ko­
rzybskiego rz, r. 1887 - przetrwała 
aż do 1939. 
Były wicial'2'J Wyka chciał prze­

ciwstawić się wszelkim „teoriom 
o wyczerpalności gruntów, wsze l­
k·im p~zes.ądom o sz.ikodli wości prze­
mysłu", chciał zrewolucjonjzować 
senne życie ,powiatu i gminy. Linia 
kolejowa, linia wysokiego napięcia, 
S·zkoła zawodowa, SllOSa, fabryka -
oto elementy planu byłego staro­
sity. 

Znajdujemy się na jednym z od­
cinków powiatu. n a terenie gminy 
Szczytniki i okazuje się, że po 
dwóch latach niewiele postąpiono 
naprzód w realizacj i planu staro­
sty. I 

Gzyiiby zatem kompromitacja pla­
nu? Bynajmniej. · Plan jest w dal­
szym ciągu ważny, aktualny i ko­
nieozny. Raczej tylko kompromita­
cj'a postawy działac.za, którego da­
wne spekulacje kompromisowe 
„ Wici" i „Młodej Myśli Ludowej" 

DROGA 
- a.greryzm - ockiaU·ły od procesów 
zachodzących w terenie, i z planu 
dostosowanego do możliwości 
uczyniły tylko marzenie i tylko pro­
test. 

Agronom gminny Szczepanik zo­
bowiązuje mnie do napisania o bo­
lączkach gospodarczych gminy, o 
potrzebach ośrodka maszynowego, 
przypomina także o liście do robo-;­
ników! Sołtys mówi o wynikach 
akcji podatkowej. Wójt jednak na­
wraca wciąż do tematu nowej szo­
sy, która rria połączyć gminę fl re­
sztą powiatu i stać się flaczątkiem 
nowych dalszych robót na terenie 
gminy. Niepokoi go jednak problem 
działacza. Nawiązuje do starego 
planu upm:emyslowienia powiatu i 
gminy, Oczywiście, plan ten nie 
może być rżagu•bion.y. Nie można 
przeci~ż przejść do porządku drzien­
nego nad probl~mem b. starosty 
buskiego. On wszakże był autorem 
planu. Lecz okres Wyki w życiu po­
wiatu należy już do historii. Zycie 
pmviatu potoczyło się naprzód. Są 
inni ludzie, kierujący powiatem 
z ramienia partii samorządu. Król, 
Kwiecień, Zarzycki i inni ...., wy­
próbowan.i działacze. 

N as tąp iły ważne wydarzenia 
w życiu narodu, jak zjedno­
czeo.ie ruchu robotniczego, Z>jedno­
czenie ruchu ludowego. Rozwija się 
ruch ł~L"zności, współzawodnictwo 
pracy, spółdzielczość. Wobec tych 
wydarzeń działac·z chłopski nie mo­
że roi-ć przy biurku fant:a?Jj1i, któ­
r. eh maksymali= zaipowiada cudla, 
jaJkicli w krótkim terminie 'teren 
zrealizować nie mO>i:e. Propaganda 
fantazji rOZJbraja w od,powiedzia•l­
ności wobec konkretnych i moili­
wyah zadań i wychowuje do nie. 
ohybnych, a n1esłusznych rozc:Zaw 
rowań. 

Na wyjezdnym wręczyli m1 wójt 
i agronom odpis listu, jaki uchwa­
lili ludowcy na wiecu gminnym. 

„Piszemy do Was towarzysze 
bracia robotnicy list z dalekiej i 
nieznanej wam gminy wiejskiej. 
Gmina ta leży w powiecie buskim, 
niedaleko Wisły. Piszemy ten list w 
imieniu wSllystkich małorolnych i 
średnioroln.ych chkipów, Jest to, 
poza indywidualnymi kontaktami 
rodzinnymi i prywatnymi pierwsza 
nasza próba nawiązania stałego i 
bezpośredniego kontaktu z robotni­
kami. 

Ilu nas jest w gminie, którzy by­
śmy chcieli nawiązać z wami łącL­
ność? Trud.no nam jest podać do­
kładny procentowy stosunek, po­
nieważ sprawa ustalenia struktury 
społecznej naszej gm·iny nie rzostała 
dotychczas postawiona jak należy. 
Sprawa riaś ta nie została dotych­
czas postawiona, ponieważ flagad­
nienie walki klasowej również nie 
stoi moc.n.o w naszej gminie. 

My flaś jesteśmy zdania, że walka 
klasowa jest walką o nowy, spra­
wiedliwy ustrój społeczny, o so­
cjalizm. Prrzemilczenie tej sprawy 
umacnia pozycję wroga klasowego, 
umacnia pozycję chło-pa kap! talisty, 
oo zagraża n.aszyun interesom i na­
s.zej egzystencji. 

My pracuj.ący chłopi chcemy na­
wiązać do innej tradycji, do trady­
cji wyrównania frontu .rewolucyj­
nego robotników 1 chłoipów przy 
wizmocnieniu hegemonii proletaria­
tu", do radykalnej tradycji ruchu 
ludowego, do tradycji walk chłop­
skich z lat 1933 i 1937. 

Nas.za gmina nie jest objęta ru­
chem łączności. Ale wiemy, że tam, 
gdz-ie ta łąozność robotniczo-chłop­
ska została nawiązana, tam na wsi 
podnosi się poziom życia społeczne­
go, tam powstają nowe instytucje 
społeczne i kulturalne, tam są osią­
gnięcia. 

W dni·u rzje<lnoczenia ru<:hu ludo­
wego, zjednocrzenia, którego symbo­
lem jest nowa szosa, wykonywana 
wspólnymi siłami - kierujemy ten 
list do Was, robotników - nowy 
etap naseej pracy społecznej, poli­
tycznej, gospodarczej chcemy za<:ząć 
przy Waszym udziale i Waszej po-
mocy". Tadeusz Pa.pier 

W I E a 

JERZY K. MACIEJEWSKI 

TRANZAKCJE ZAMIAST BITEW 
- Czy dużo tu macie we wsi bo­

gaczy? I czy ;est u was walka kl:i­
sowa? 

- Bogacz, taki na 15 hektarach, 
jest tylko jeden. Ale on ma liczną 
rodzi nę, więc ludzi nie donajmuje. 
'Biedaków, to znaczy takich, co ma­
ją po mordze - półtorej jest spo­
ro Może dwuoiziestu„. - tu Kun­
delak biegle zaczął cytować nazwi­
ska, wybierając je z długiej na pół­
tora kilometra wsi. - Ale tym bie­
dakom nie najgorzej tu się powJ­
dzi. Każdy z n'.ch ma jakieś rze­
miosło : to zdun, to blacharz, to m·1-
rarz. Ale jeżeli taki coś potrzebll­
je oo bogacza. to ten mu dopiero 
pokaże, co po-trafi. Jak chcecie, to 
zajrzymy do niego którego wieczo­
ra, zobacizycie sami„. 

Bogacz, nazwiskiem Koza miał 
szczęście: w wiosce, parokrotnie na­
wiedzanej przez pożary, dom jego 
ocalał i świeci siwymi ścianami -
barwy rozpuszczonej farbki do pra­
nia. Koza wystawił sobie zabu­
dowania gospodarcze z wielkich 
kamieni polnych, obmurowanych 
cegłą, całość otoczył podobnym 
murem, tak że wyglądał jak „for­
talicja". 

Koza nie oo ra.zu stał się naj.bo­
gatszym gospodarzem we wsi. Po 
ojcach odziedziczył 7 morgów. Upra­
wiał blacharstwo, trochę handlował, 
powoli skupując od ubo2:3zych są­
siadów mórg po morgu. A ż.e grosz 
do gros.za ciągnie - na oczach jed­
nego pokolenia Koza wyrósł tak, że 
jesrzcze niedawno Koza '1 w spół­
dzielni, i w Gminnej Rldzie Naro­
dowej, w sllkole i u sołtyz!l gł..x; waż­
ki miał, wszyscy się z nim liczyli. 
Dziś to znaczenie osłabło, joakby ze­
szło w cień, ale p·r·Zccież jest, choć 
tak nie rzuca się w oczy. 
Wieś jest rzelektryfikO'N3ZJe, ale 

w cha>.ulj)i~ Kozy po dawnemu <ly. 
miąca l::\m~ka n1ftowa. Spytałem, 
czemu: 

- Mam „lm" 1.1t 20 tysięcy .za 
przeprowa-:'.l:;1ie linii i 30 tysięcy 
za zalcż~nie :~ :; er zch „punktów"? 
Niedccze:{::inie ich. Tyli Jrosz wywa­
lić! 

- Mo6na pr.zecież było uzyskać 
pożycZ:'.q. 

- Ale! Już ja wolę po staremu. 
Nikt do rmni.e l'ęki po procenty 
i składki nie wyciągnie! 
Wstąpiłem do domu :Kozy. Kozi­

na, milcząc, pr.zędzie !:n. Stara 
matka ::;zykuje wie{:zerzę. Dzi6 bę­
dizie barszcz zabielany z &artofla­
.mi. Koza w milczeniu skręca „cy­
,garetkę". Cicho uchylają się lrzwi 
i do izby wchodzi Matyj.aśny. JYia­
tyjaśny mieszka „na pokomornym". 
żyje z tego, co zarobi z pracy rąk 

J. DOBUSZEW 

Maty~aśny. 

wie, że Matyjaśny idzie do żniwa, 
gdy gospodarz idzie na obiad, przez 
co chce powiedzieć, że Matyjaśny 
kradnie na polu, co się da. Ale -
w stosunku do Matyjaśnego - to 
wierutne kłamstwo. U ni.ego w cha­
łupie nie przelewa się nigdy, ale 
po cudze jego ręka nie wyciąga się 
nigdy. 
Matyjaśny jest świadom różnicy 

między nim a KOflą, Wie, jak trud­
no - w wiejskich warunkach -
zachować g-0dność i niezależność w 
s tosun.ku do takiego bogacza, jak 
Koza. Wita się „pochwalonką" i sia­
da wedle kuchni. Oczekuje dłuższą 
chwilę, bo nie przystoi tak a; miej­
sca przystępować do rzeczy, wresz­
cie w powolnych słowach sączy swo­
ją rzecz: 

Chciałby, aby Koza zgodził się na 
wysadrzenie na jego polu metra kar­
tofli. 

Koza, ćmiąc „cygarkę'', udaje, że 
ta· propozycja jest ta błaha, iż nie 
dociera do jego świadomości. Przy 
jego 15 hektarach metr fliemniaków 
to „detal". Czeka zatem na dals'le 
wynUII'zenia Matyjaśnego. A ten 
powiatla, że gotów w rzamian oda:o­
bić Kozie tę przysługę. Jak odro­
bić? 

Ano tak, jak to tu jest we 'Z!Wy­
czaju: trzy dni odrobotku albo po 
500 zł rza każdy dzień. 

- Nie chcem pieniędzy. Za odro­
botek! - bąka Ko.za. 

- Niech będzie odrobotek - bą· 
ka potulnie Matyjaśny. 

.,,., . . ... „ „ 

Koza dopala swą „cygarkę" i wre­
szcie godnie zgadfla się: niechaj już 
Matyjaśny swe ziemniaki sadLi. 
A kiedy trzeba będzie iść. na ooro­
botek, kl on, Koza, ;uż go zawia­
domi. W ż.niwa, lub przy kopaniu 
kartofli Wiadomo. Naigorętsza d:a 
rolnika pora„. 

Matyjaśn.y wychodzi. Nie zasta­
nawia się, uradowany, że na hekta­
r ·ze gruntu można wysadzić 10 me­
trów kartofli. 

- Czbowieku - powiada Koza -
zarabiasz na czy·sto. Z jednego me­
tra można flebrać dziesięciokrotny 
plon. 

I Matyjaśny, olśniony tym plo­
nem, nie myśli, że Koza za wydzier­
żawienie tylko 1 ha gruntu ma już 
30 dniówek roboczych w okresie 
żniw łub kopania kartofli, kiedy 
o robortmdka najtrudniej. 
Matyjaśny wychodzi i po chwili 

do' chałupy wsuwa się n ieśmiało 
Marianna Koza. Marianna gospoda­
ruje razem z siostrą i matką, bez 
chłopa. Mają bez mała 7 morgów, 
ale nie maoją konia Nie mogą się 
dorob ić, bo szkapa padła im na wic­
inę. Nie wiadomo, czy ciężka pra­
ca, czy to, że trzeba samej brono­
wać ,siać i orać sprawiły, że głos 
Marianny jest gruby, jak u chłopa 
i równie grube są jej rysy i zro-

1 gowaciale ręce. 

Maa-lanna pogadude najpierw o lnie, 
o przędzeniu, o tym że ku.ry 
sic pierzą, a potem napom~a. że 
ma tak.i kawałek gruntu, który trze­
ba by rzaorać. Więc może by .Kiora ..• 

Koza na to, że jesień jest sucha, 
jak nawet najstarsi nie pamiętają. 
Ze jeżeli śniegi nie spadną, to ozi· 
mina wymarznie. I że na taką „susz" 
nie ma. mowy o orce. Oiitatecznie 
jednak ..• 

Umowa staje: od obróbki 28 a.rów, 
z tyun, że Koza do południa 2l'Wie­
zie nawóz, a po południu te ćwie.::ć 
hektara Z8iO'Ne i zasieje, Marianna 
zapłaci żywą gotówką 3400 zł i da 
wyżywienie koniom i temu, kto bę­
d~ie pracował w polu. 

Marianna wie, że według ustaw.y 
od oednego konia płaci się 1500 zł, 
a od pary 3200-3400 flł, ale ustawa 
ustawą, a robota w polu musi być 
wykonana, więc teraz nadrabia mi­
ną i myśl!, skąd wydobyć tyli szmat 
groSfla. 

* 
Zapisałem te dwie transakcje mię­

dzy biedakiem i kułakiem. Wydają 
się jak!by „niedzisiejsze'', a przecież 
odbyły się parę dni temu. Dokąd 
tak będz~ecie się dawać Matyjaśny 
i Marianno? I dziś jeszcze n.ie my­
ślicie walczyć? 

Jerzy K„ MacfeJewsld 

„ 

NA ·DRODZ E D.O D.OBROBYTU *) 
Przed Wielką Październikową Re­

wo!ucją .S~cja!istyczną Syberia była 
naJ bardz1eJ zacofanym i ciemnym 
krajem - miejscem zesłania. W la­
tach władzy radzieckiej przekształ­
ciła. się jednak w kwitnący, bogaty 
kraJ, 
Przykładem rozkwitu dostatniego 

życia kołchoźników ·Syberii jest spół­
dzielnia rolnicza „Przykazania · Ilij­
·cza", we wsi Br~noje, pooda.dająca 
rozgałęzio-ne., wyroko rozwinięte, 
zmechanizowane i zelekbryfikowane 

gosipooarstwo, Wfasne warsztaity, 
samochody, stację ·telefonicmą, ll'a­
dii.owęzeł. 

Przed Wielką Październikową R&­
wolucją Socjalistyczną na jedno go­
spodarstwa rolne przypadało we wsi 
Brażnoje przecię,tnie po 2 ha ziemi, 
gdy tymczasem 12 dużych gospo­
darstw kułaków obejmowało ponad 
1500 ha najlepszej ziemi. 

W 1925 roku siedem gospodarstw 
chłopskich połączyło się w spółdziel­
nię, którą nazwano „Przykazaniami 

NASZA I SĄSIEDNIE 
(CZYN l\ONGRESOWY MOJEJ WSI) 

Każda wieś, każda gromada z ra­
dością oczekuje dnia Zjednoczenia 
się Stronnictw Ludowych. Moja wio­
ska Unin, jak wiele wsi w Polsce, po­
stanowiła uczcić ten dzień. Wieś 
Unin liczy 153 gospodarstwa. Roz­
ciąga się wzdłuż szosy Garwolin -
Miastków na przestrzeni 3 km. 
Wieś leży na równinie, na ziemi 

żytnia-kartoflanej, a miejscami bu­
raczana-pszennej. Pola jej ciągną się 
daleko, są wąskie i rozdrobnione, o 
szerokości od 5 - 30 m., a długie od 
3 - 4 km. Każde pole odgrodzone 
jest miedzą i drogą P'>lną. Wieś „pro­
si się" o komasację, o zespołową go­
spodarkę, ale myśl o wspólnym ora­
niu pól, zlikwidowaniu miedz i dróg 
nie trafia, jak narazie, do przekona­
nia uniniaków. 

Biednych i średniorolnych jest 
wprawdzie Vf Uninie 80 procent, ale 
są słabo zorganizowani. Jakkolwiek 
istnieje koło Z.S.Ch. li~zące 96 człon­
ków, koło S.L. liczące 28 członków, 
S.P. liczące 35 członków, to większą 
działalność polityczną i społeczną 
przejawia tylko koło Z.M.P., liczące 
49 członków. Ono prowadzi akcję 
kulturalno-oświatową na wsi, (szkol­
na świetlica, biblioteka) urządza wie­
czory artystyczne, przedstawienia te­
atralne, rozpowszechnia czytelnictwo 
na wsi. 

Koło Z.M.P. podjęło też Czyn kon­
gresowy ku uczczeniu zjednoczenia 
S.L. i P.S.L.-u. Na zebraniu w dniu 
26 października 1940 r. wysunęło na-

stępujące propozycje: 1) założenie 
świetlicy wiejskiej z biblioteką, ra­
diem, prasą, zabawami i grnmi; 2) 
umasowienie koła S.L. i przeszkole­
nie ideologiczne członków w okresie 
miesięcznym. 

3) rozwinięcie czytelnictwa-prasy i 
książek, poprzez utworzenie zespo­
łów dobrego czytania i masowej 
prenumeraty prasy ludowej. Chto-

pi unińscy zaaprobowali propo­
zycje z. M. P. Szczególnie entuzja­
stycznie odnoszą się do otwarcia 
świetlicy. Nawet sami opodatkowali 
się po 50 złotych na jej urządzenie. 
Podjęty czyn wsi Unin, może nie do­
równuje czynowi sąsiedniej wsi Puz­
nów, która zobowiązała się ukończyć 
budowę pięknej szkoły i domu ludo­
wego do dnia 27 listopada b.r., czy 
Niecieplinowi, który zobowiązał się 
zradiofonizować wieś, zakładając 25 
głośników na 44 gospodarzy, ale w 
każdym bądź razie jest dużym kro­
kiem naprzód. 

Stanisław Mikulski 
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Ilijcza". Spółdzielnia posiadała 
wowczas 120 ha ziemi, 7 koni, 4 wo­
ły, 6 pługów. Odczuwano brak lu­
dzi, narzędzi, nie było doświadczenia 
w organizowaniu wspólnej pracy. 
Rząd Radziecki jednak okazał mło­
dej spółdzieln i dużą pomoc, udzielił 
jej długoterminowej pożyczki na 
inwestycje. Racjonalny płodozmian 
szerokie zastosowanie techniki rolni­
czej, zmechanizowanie robót--sprzy­
jały otrzymywaniu dużych urodza­
jów. Obecnie w kołchozie główne 
prace związane z hodowlą roślin są 
zmechanizowane w 98 procentach, 
uprawa roli w 30 procentach, zbiory 
urodzajów zaś w 100 procentach. 

Poczesne miejsce w gospodarstwie 
kołchozu zajmuje hodowla bydła. 0-
grze~wane stajnie i obory posiada.ją 
światło elektryczne oraz specjalny 
oddział po1·odowy. 

Czynności przy przygotowywaniu 
karmy, dop1·owadzeniu wody i sprzą­
taniu są zmechanizowane. W ubieg­
łym roku kołchoz odbudował pomiesz­
czenia dla cieląt, krów, świń i owiec 
oraz stajnię i kurnik. 

Szczególną uwagę w kołchozie 
zwrócono na hodowle t'asowego bydła 

Dobry dogląd i racjonalne karmie­
nie przychówka dały wspaniałe wy­
niki . 

W dobrym stanie znajduje się rów­
nież hodowla owiec. Owce dostarcza­
jące półgrubą i cienką wełnę dają 
przeciętnie po 3 kg wełny. 
Kołchoz posiada również duży o­

gród owocowy, pasiekę z 350 ulami, 
gdzie przeciętna. wydajność każdego 
wynosi 50 kg miodu i 1 kg wosku. 
Prócz tego każdy kołchoźnik posiada 
ule na swej przyzagrodowej działce. 

••. Dostatnio i kulturalnie żyją 
chłopi kołchozu „Przykazania I!ij­
cza". W zeszłym roku za każdy dzień 
roboczy kołchoźnicy otrzymali po 
3 kg zboża i po 5 rubli w gotówce. 

Ze wzrostem stopy życiowej staje 
się również wyższą kultura wsi. 

Rok rocznie wzrasta kapitał in­
westycyjny na budownictwo miesz­
kaniowe i użyte"czności publicznej. 
Z funduszów społecznych kołchozu 
we wsi Brażnoje wybudowano koł­
chozowy park kultury i odpoczynku, 
kino oraz klub, w którym można po 
pracy odpocząć, przeczytać dobrą 
książkę i zabawić się. 

Obecnie w kołchozie realizuje 
się hasło organizacji partyjnej: 
„każdy kołchoźnik powinien posiadać 
średnie wykształcenie". Są ku temu 
wszystkie warunki. Szkoła „dziesię­
ciolatka", gdzie się uczy 445 dzieci 
kołchoźników, zatrudnia 17 nauczy-
cieli. ~. Dobuszew 

* ) S. S. Danilin. Kołchoz „Przy­
kazania Ilij cza". Państw. Wyd. Li­
t er. Rolniczej. Moskwa, 1949, str . 89, 
nakład 50 tys. egzemplarzy. 
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II nagrpda 
III nagroda 

i 9 nagród po 

200 ooo ·zł 
150 ooo zł 
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50 ooo zł 

Termin nadsyłania reportaży 
do dnia 31 grudnia 1949 r. 
Szczegóły w numerze 46 i 47 

„Wsi". 
.............. ..................... "" ............................. """'"""'" 
KOMUNIKAT 
dla uczestników konkursu na 

„Reportaż o wsi" 
Redakcja. „Wsi" podaje dalsze ad­

resy miejscowości, w których uczest­
nicy Konkursu mogą uzyskać po­
trzebne do reportaży materiały. 

DO TEMATóW: 

„świetlica na wsi" 
„Czytelnictwo na wsi" 

„Zespół samokształceniowy" 

„Zespół amatorski" 

Województwo Białystok: 
1. Łysa., pow. Kolno (zespół czy­

telniczy). 
2. Nowa Wieś, pow. Ełk (zespół 

gamokształceniowy). 
3. Straduny, pow. Ełk (zespół 

czytelniczy). 
4. Szczuczyn, pow. Grajewo (zes­

pół samokształceniowy). 
5. żubry, pow. Białystok (biblio­

teka). 

Województwo Bydgoszcz: 
6. Brzeźno, gm. • Serock, pow. 

świecie (zespół taneczny), 
7. Lubaszcz, pow. Wyrzysk (Unf.. 

wersytet Ludowy - zespół artysty• 
czny, samokształceniowy i dobreg0i 
czytania). 

8. Pałuczyn, pow. Inowrocław 
(zespół artystyczny). 

9. Raciążek, pow. Tuchola (zes.. 
pół artystyczny). 

Województwo Gdańsk: 
10. Brętowo, pow. Gdańsk (4wł• 

tlica). 
11. Dą'browa, pow. Malbork (zes„ 

pół czytelniczy, biblioteka). 
12. Łucino, gm. Łucińo, pow. Mor­

ski (kaszubski zespół teatralny, ta­
neczny i chóz:.alny). 

13. Nowy Staw, pow. Malbork (ze­
społy samokształceniowe). 

14. Nowa Wieś, pow. Lębork (czy­
telnictwo, biblioteka). 

15. Rudno koło Pelplina, pow. 
Tczew (zespół chó:calno-inscenizacyj­
ny). 

16. Tuga, pow. Malbork (zespół sa­
mokształceniowy). 

17. Zblewo, pow. Starogard (zes­
pół samokształceniowy), 

Województwo Katowice: 
18. Brenna, pow. Cieszyn (zespół 

samokształceniowy). 
19. Bieżawo, pow. Koźle (zespól 

teatralny). 
20. Cisek, pow. Koźle (zespół sa.· 

mokształceniowy) . 
21. Kamiennik, pow. Grodków (ze­

spól teatralny). 
22. Myszków, pow. Zawiercie (ze­

spół chóralny). 
23. Pietrowice, pow. Raclborz 

(świetlica) . 
24. Po1·ą.bka, pow. Będzin (świet­

lica). 
25. Rudosławice, pow. Pszczyna 

(zespół samokształceniowy). 
26. Rudziniec, pow. Gliwice (ze• 

spół taneczny). 
27. Szklary, pow. Grodków (zespół 

chóralny). 

Wojewódzwo Kielce: 
28. Bieliny, pow. Kielce (z~p6ł 

chóralny). 
29. Nowy Sącz, 

spół muzyczny). 
pow. Busko (r;„ 

30. Skroniów, gm. Raków, 
Jędrzejów (zespół teatralny). 

Województwo Kraków: 

J 
. POW\ 

31. Biegonice, pow. Nowy SąCli 
(biblioteka). 

32. Milówka, pow. żywiec (góral-. 
ski zespół artystyczny). 

33. Modleniczka, pow. Krak6w 
(zespół samokształceniowy). 

34. Niepołomice, pow. Bochnia 
(zespół teatralny). 

35. Siedzin, pow. Myślenica (świe­
tlica). 

36. Siedlec, pow. Bochnia (biblio­
teka). 

37. Wiśnicz, pow. Bochnia (zespół 
samokształceniowy). 

Województwo Lublin: 
38. Jabłoń, po'w. Radzyń (zespół 

chóralny). 
39. Kuczonowo, pow. Lublin (zes­

pół chóralny). 
40. Niezabiłoń, pow. Puławy (zes­

pól taneczny). 
41. Siennice, Różania, pow. Kra­

snystaw (świetlica). 
42. Sól, pow. Biłgoraj (świetlica), 
43. Trzydnik, pow. Kraśnik (zes­

pół taneczny). 
44. Turabin, pow. Krasnystaw 

(kapela). 
45. Wilkołaz, pow. Kraśnik (ka­

pela). 

Województwo Łódź : 

46. :\3ałdrzychów, pow. Łęczyca 
(zespół samokształceniowy). 
• 47. Godziauów, pow. Skierniewice 
(orkiestra). 

48. Przyszacka, pow. Opoczno (ze­
spół dramatyczny), 

49. Różyca, gm. Gałkówek, pow. 
Brzeziny ( zespół samokształceniowy) . 

50. Tuszyn, pow. Łódź (zespół dra­
matyczny). 

51. y.rieruków, pow. Wieluń (chór) 
W oj ewództwo Olsztyńskie: 

52. Dąbrowa, pow. Bartoszyce (ze­
spół muzyczny, taneczny i chór). 

53. Dajtki, pow. Olsztyn ( zespół 
artystyczny, samokształceniowy i 
czytelniczy). 


